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Z przeszłości.
( I  i / a l c r  W D i  i t i i i s  

m c m i n l s c u a r  A r t / i w

( Vir<j 11

(Od p. Franciszka Turzym y, uczestnika pogrzebu 
Zygm unta Krasińskiego, otrzymujemy ciekaw jah  

w spom neń wiązankę o tej żałobnej chwili).

W  roku setnym  urodzin wieszcz* Z y ­
gmunta, jednego z trzech największych, o pro­
roczym  nastroju, którymi B óg uświetnił nasze 
porozbiorowe dzieje w dziedzinie ducha, sięgam 
pamięcią w czasy ubiegłe, kiedy chowaliśm y w 
Paryżu jego  zw łoki w lutym 1859 roku, w e 
poce apogeum 2 go cesarstw a, bo w przed-, 
(zteó wh&kiei kampanii.

B yło  nas sporo z trzecn dzielnic Polski, 
bawiących za paszportem nad Sekw aną, bądź 
dla nauki, bądź dla przyjemności, zaprawianych 
polityką, bo kiedyż jej nie uprawiano wśród 
przepojonego żalem i boleścią, a często żółcią, 
społeczeństwa, wśród pogrążonej w  potępieńcze 
sw ary em igracyi?

W ieść o zgonie poety napełniła serca n a ­
sze szczerym  żalem, więc pospieszyłem do mie­
szkań.a zmarłego poety, na rue de Peath ćvre, 
odmówić Anioł Pański i znakiem krzyża ś go 
kropidłem z kropielnicy u stóp położonej prze­
żegnać jego  zwłoki: leżał pogrążony we śnie 
śu ierc., nie w sile jeszcze męskiego wieku, bo 
w U ta ct 47 zgasły poeta, ale w yniszczony dłu­
gą chorobą i wewnętrzną walką męczennik, 
stuletni prawie starzec na katafatku! (Jest la 
lamc ąui a use' le fourreau

'1 a przeszyta mieczem boleści dusza cier­
piąca zużyć musiała sw ą cielesną powlokę, n a­
wet w sile męskiego wieku, przedwcześnie.

Nazajutrz zgrom adziliśmy się w parafial­
nym kościele St. Philippe du Ronie na wspa 
niał .* żatobne nabożeństwo, które mi na długo p o ­
zostało w pamięci. Całe wnętrze świątyni, za­
wieszone czarnym  kirem i suknem czarnetn ze

pinogAry. Nie pomnę, czy ks. J łowicki, czy 
ks. Kajsiewicz, wygK.s.ł żilobne, żegnające zwł 1- 
ki zmarłego, kazanie.

T y le  nłi zostało w pam'ęci z tego, co 
oglądałem przrd 53-ma laty na własne oczy, 
a z rozpraw  ówczesnych o literackiej i polity 
lezuej wartości poety kręcą mi się dotąd myśli, 
zdania czytane i pisane na ów czas; grzeszyły 
one, bądź stronnością, bądź oświetleniem, z a ­
barwione stronniczo lub po doktrynersku.

Franciszek Turzyma.

Lit*omam w Rzymie.
ź ódłą „Czas"Z najlepiej poinformowanego 

otrzymuje nastęoująCą informacyę:
„Przed kilku dniami poiawił się w  Rzym ie 

Mfj „T.V4 Y£YC,’. uMempryaj Jitewski" Zap*-wre też niebawem 
różne t. zw. „katolickie” gazety litewskie zaczną się 
rozpisywać o „wielkiem  wrażeniu", jakie w yw arło 
w  W atykanie to nowe wystąpienie pp. Kiemeszysa 
i spółki. Zaw czasu przeto trzeba zanotować, że w  
rzeczywistości nie może nawet być mowy ojakiem - 
kolwiek „wrażeniu", w  sferach kompetentnych bo­
wiem „m em oryał” ten znalazł przyjęcie więcej niż 
obojętne. Potrzeba istotnie dużej dozy1* conajmniej 
naiwności, by módz przypuszczać, iż sfery kościel­
ne tutejsze nie wiedzą, jak w  rzeczywistości przed­
stawia się sprawa litewska w  W ilnie, rzekome 
„prześladowanie litwinów" i „obrona przed ucis­
kiem polskim". Pomijając nawet tendencyjną prze­
sadę, charakteryzującą podobne elaboraty, pozosta­
je ubolewania godnym fakt, że kilkudziesięciu księ­
ży występuje w  sposób tak gw ałtow ny z oskarżę 
niami swoich katolickich współbraci i to w chwili, 
gdy w rogie nam żyw iuły uCisk katolicyzmu i poi 
skoś,, uważają za głów n y punkt sw ego obecnego 
programu. Zresztą uciskowi litwinów w dytcezyi 
wileńskiej nikt poważny nie daje wiary, popierać 
zaś akcyę litwomnóską w  Rzym ie mogą tylko ci 
duchowni lub świeccy. któ"zy albo zgoła nie znają 
prawdziwej sytuaCyi, albo z zasady łąCzą się z an­
typolską agitacyą. Dodać jeszcze trzeba znamienny 

_ . . .  . szczegół. Organizatorowie nowej „akcyi" w Rzy-
ślepow rona*ni n a czele, obficie i dość jask raw o , I mię udali s:ę, nim jeszcze „memoryał" doręczony 
w y w o ła ło  w śród  m odlących się, z h erald yką je- j został w  W atykanie, do redakćyi antykatolickiego i 

rozterce, to w  ob ojętn ym  : osta ją cych  anlywatykańskiego Pisma „L ’Italie“, które też zaraz 
stosunku, u w a g i pon iekąd  sp raw ied liw e, c h o - 1 umieściło dwa wprost niegodziwe artykuły o „uci- 
ciaż n ieco  k ra ń co w o  za b a rw io n e, tw ierdzon o, stu  litwinów* A trvn  nrr*tr» itt2 i tak niefortunna

właściw em  świetle

lub turyści, ale stall goście na dlużr.zy pobyt, 
zlatują liczne rzesze przelotnych ptaków, k óre 
ty k > parę dni zabawią w Zakopanem , zajrzą 
w góry, zrobią jedną, drugą wycieczkę i wra­
cają z Bogiem.

Coraz więcej takich przygodnych turys’ ów, 
ale ich suma sprawia, że Zakopane stale jest 
zaludnione i z r i.k i d* rek braknie mieszkań, 
chociaż %óra.\e staw iają po 100 domków co 
roku.

Przybyw a także, w tym roku szczególnie 
młodzież szkolna, która wprawia się w szlachet­
nym sporcie harcowm ków polskich, przezw a­
nym z kiepska po angielsku „skautingiem *.

Tłum y młodzieży snują się z mantelsaka- 
mi na plecach po dolinach i halach, niektórzy 
z nich podejmują śm ale wycieczki na szczyty, 
a sport taternictwa ęoraz dalsze zatacza kręgi.

Zakopane w yw iera nieprzeparty urok na 
inteligenta m iejskiego, który tutaj ma sposo­
bność zbliżeni- się lo  ludu i poznania jego  
cudownej gw ary, odświeżenia sw ych uczuć i 
zadzierżgnięcia nierozluźnionych węzłów na 
przyszłość.

Zakopane w yw arło też simy w pływ  na 
całą polską umysłowość, stworzyło w łasne szko­
ły w poezyi i w tw órczości nie tylko na polu 
literackiem, ale także w pływ a na muzykę i na 
artystów, na budownictwo polskie i na zdob­
nictwo, którego cudowne m otywy uprzystępnio­
ne zostały przez twórczą pracy W ładysław a 
M atlakowskiego i tych, którzy potem od niego 
czerpali.

W ładysław  Ludwik A  n c z y c — wedle mo­
jej wiadom ości jeden z pierwszych, którzy o 
Zakopanem p:sali w W arszaw ie —  tak pisze w 
swem cennem studyum p. t. „Zakopane i lud 
podhalski*, w „Tygodniku Ilustrowanym* (Ns 341 
i 342) z dnia, 11 lipca i 18 lipca 1874 r :

„W szystko tu inne: flora, fauna, powie­
trze, wody, wreszcie i lud. Zdaje się, jakoby 
granitow y trzon tatrzańskich iglic, w ydarłszy 
się z łona karpackiego łańcucha, przyniósł tu 
ze sobą Sw.at now y, odm ienny*.

w Z a to ; a tern ma salenwie kilkudziesięciu człon ­
ków i śmiesznie ma'J| budżet).

M ałem sposobność dzieckiem przed blizko 
czterdziestu laty bawić w Z akop aiem  i zw ie­
dzać Tatry, pow)a a 'e o  lam wielokrotnie w ży ­
ciu i zaw sze jestem zdumiony ogromnym wzro 
stem Zakopanego.

lie ja z y  przeto powra a® w te strony, 
zawsze staje mi p^zed oezyn a to dawne, tak 
bardzo do dzisiejszego niepodobne Zakopane, 
kiedy to jeszcze z K iakow a jeździło się furką, 
zgodzoną za 10 złr. na Kleparzu, albo u Froe- 
licha w Podgóizu; pamięta®, kieoy to jeszcze 
mieszka'0 się u M adeja Sieczki na „zw yżce* 
za 6 zlr. miesięcznie, kiedy w calem Zakopanem 
było 35 mieszkań do wynajęć a, kieay oszcze 
pek seja  kosztował 20 centów, a dziewucha 
biegła za szóstkę r a  ł a lę  po masło i mleko.

Nie było jeszcze w Zakopanem niczego i 
byliśm y szczęśliwi, kiedy to jeszcze byw ały 
„czystsze czucir* i  kiedy 
szukał tylko swobody...

Dzisiaj inaczej, inaczej... „
Jakże si ; to Zakopaae zmieniło, ja t i i  

przeszło fazy rozw ojow e, iakież się z tego zro­
biło „miasteczko* z t  wszystkiem co miasto lu ­
dziom daje.

Jak się wzm ogły wym agania, jakie pre- 
tensye. jaki zbytek i jak ludzie dziś ze w szy­
stkiego nieiadow olen. Jak każdj chciałby w 
Zakopanem  miewać zbytkowne hotele „grand 
hotel* z St. Moritz, Sils Maria Berniny, Tara- 
spv, M alaje Sivaplany, jakżeby tam od uro­
dzenia do tych zbytków przywykał. A  tym cza­
sem, co w Zakopanem  dziś już zrobiono, jest 
wiele, tak w itle, że w ierzyć się nie chce, iż 
ta ogromna przemiana odbyła się w ciągu ży­
cia jednej geueracyi.

Jakże się to wszystko odmieniło... 
H istorya Zakopanego jest krótka:
Do roko i 8„7 nie byio w Zakopanem  

kościoła. Co to znaczy dla ludności góralskiej, 
rzadko rozrzuconej w górach na kilauset kilo 

! metracn kwadratowych, łatwo sobie wyobrazić.

została odrazu postawiona w e 
przez zwrócenie się o poparcie do dziennika, któ­
rego obrona jest dla „memoryału" kompromitacyą. 
Nie można wątpić, że i „Nowoje W iem ia* i „D ło “, 
a może i „T ig lich e  Rundschau* użyczą również 

memoryaiowi" sw ego poparcia, ale na tem też 
skończą się w aw rzyny pp Kiem eszysa i spółki, 
których akcya z pewnością na nazwę „katolickiej" 
nie zasługuje. Niestety jednak księża litwomani o 
katolicyzm ie i miłości bliźniego mają pojęcie zu­
pełnie „odrębne", na co nie b r-k  dowodów.

Ust z Zakopanego.
(Z a k o p a n e  i jego p r z y s z ło ś ć ) .

sli nie w rozterce, to
kąd sprawiedliwe, cbo- i umieściło dwa wprost niegodziwe artykuły
zabarwione, twierdzono, gjtu litwinów". Akcya przeto już i tak niei

że parę kartek z Irydy ona lub Niebnsgiej były­
by od tych herbowych znaków stokroć w y­
mowniejsze dta sław y zmarłego; głosy te nale­
żały do dem okratycznie, i już rew olucyjnie na­
strojonej, pod wpływem  kazań M ierosławskiego, 
młodzieży.

W ysłuchaliśm y w  podniosłem skupieniu 
ducha mszę J. S. Bacha (podobno II moll) i po­
tężne, majestatyczne requiem Mozarta, w yk o ­
nane z niesłychaną subtelnością i precyzyą,
przez chóry z K atedry Notre Damc, a najświe 
m iejszy z organistów, na jakiego tylko ów cze­
sny Paryż mógł się zdobyć, Lefebure W ćly, 
wykonał na organach preludy Chopina, 4, 6 i 
20-ty z czarującą i uroczystą powagą,

W  gronie modlących się uwydatniały się 
postacie em igracyi naszej, osiadłej w gościn ­
nym Paryżu, ze wszystkich obozów; w yróżniali 
się obecni generałowie: Chrzanow ski szczuplej
U) ody, w  starym  żołnierskim płaszczu, bez wą- 
sów , Dembiński w  węgierskiej, suto szemerowa- 
nej czamarze, z długą do pasa brodą, okazałej 
postaci i wzrostu.

Zapew niano mnie, że widziano generałów 
Różyckiego, W ysockiego, oraz posłów Ledó- 
clm wskiego, Zw ierkow skiego, Grzym ałę i tylu 
innych. Mierosławski tylko świeci! nieobecno­
ścią; wśród tych wszystkich, wym ienionych w y­
żej, wyróżniała ię prostotą i szczerością posta­
w y sędziwa, pokutnicza, postać X . Adam a Czar­
toryskiego, mocno pochylonego wiekiem, z krzy­
żem virtuti militari na czarnym haku, otrzy­
manym pod Zieleńcami w 1793 r.; była to je ­
dyną d koracya, którą ten weteran dyplomacyi, 
pełen obywatelsk<ego ducha i poczucia obo­
wiązku nosił du końca życia; był on z całą ro­
dziną swoją, z synami, przytom ny na tej smu­
tnej u roczystosci do końca jej. •

Z  kościoła, przy dźwiękach żałobnego 
msrsza Beethowena, prowadzono kondukt po 
grzebow y do kościoła św. M agdaleny na bul­
warach i tam w poJziemiach au caveau de la 
Madeleine 2łożone zostały doczesne szczątki 
zmarłego, przed odwiezieniem do rodzinnej O-

Przytacza następnie małą podówczas lite- J Słusznie też pierwszy apostoł T atr ksiądz 
raturę tatrzańską, wśród której wym ienić nale- Stolarczyk mawiał, że tu trzeba było wiarę 
ży nieznaną dziś k sążk ę  panny Steczkowskiej chrześcijańską wprowadzać, 
p. t. „W spom nienia z podróży dc T atr i P ie-1 W  roku 18^7 powstcl kościółek, który 
Din*, óraż tylko co z pod prasy w yszły pier-1 ks. Stolarczyk bodaj, że własne mi rekami bu-

I.

Niepowstrzym anym  strumieniem spływ a 
fala ludzka od lat już wiciu w Podtatrzańską 
dolinę. Zakopane stało się punktem central 
nym dla zwiedzenia Tatr, ale nictylko tem. 
Jest ono od lat już „letnim salonem Polski* 
staje się w ostatnich czasach siedzibą polskiego 
taternictwa i szlachetnego sportu zim owego 
Zwłaszcza jako stacya klimatyczna zim owa na­
biera Zakopane z każdym rokiem coraz w ięk­
szego znaczenia i bywa już dziś zimą ludniej­
sze, aniżeli latem.

T ylko  przez dw a miesiące w reku są pust 
ki w  Zakopanem , kiedy po martwocie zimowej 
śniegi zaczynają topnieć i robi się wiosna ta 
irzańska i kiedy wiatr halny zdziera czerwone 
liście z bi ków i cała roślinność zapada w mar­
tw otę pod jesień, kiedy Kurniaw a huczyć po­
czyna. Listopad i maj stanowią dwa miesiące, 
w k órych Z; kopane wyludnia się z gości, zre­
sztą przez culy rok wre tu życie, o jakiem na 
dolinach nie inają pojęcia.

K a ż ly  pociąg krakowski sprowadza nową 
lalę gości. Przybyw ają dziś nie tylko chorzy

W szy Przewodnik Ilustrowany do T atr i Szkice 
podróży w T a try — W alerego Eliasza, poczem 

dodaje bardzo charakterystyczne słowa: „W szy ­
stkie jednak artykuły w gazetach grzeszą po 
największej części przesadą i egzaltacyą, i nie 
dziw, bo w pływ  przyrody i zetkaięcie się z nie­
znanym ludem nie dozwala zdrowem okiem na 
św .at tec patrzeć, a szczególnie też mieszkań- 
cov i wielLiego miasta, Który nagle przeniesiony 
w krainę nieznaną, ulega oczarowaniu i w szy­
stko widzi w tęczowych kolorrch uroku*. Z dro­
wszy nierównie pogląd dają prace Janoty i 
E^asza, bo pierw szy przebyw ał tu miesiące na 
badaniach przyrodniczych —  drugi kilkanaście 
lat z rzędu przepędzając lato w Tatrach, miał 
dość czasu do otrząśnięria się z potężnych 
wrażeń i zdrowszem popatrzeć okiem na ziemię 

ludzi.
Pierw sze początki rozwoju Zakopanego 

przypisuje W ładysław  A nczyc, który jeszcze 
roku 1862 dłużej bawił w Zakopanem , głównie 
Towarzystwu Tatrzańskiemu, które się około 
roku 1874 zawiązało z im eyatyw y hr. M ieczy­
sław a R eya z Przeclawia, prof. Św ierża, Uzoań- 
skiego z Poronir. a, W alerego E liaiza  i wielu 
innych ówczesnych rajpierw szych taterników,
0 których dziś już się całkiem zapomniało 
Istotnie zasługa T ow a-zystw a Tatrzańskiego jest 
ogromna we wszystkiem, w ca ły u  ogromnym 
postępie Zakopanego i w udostępnieniu naj 
piękniejszych części T atr. Należałoby życzyć, 
żeby rozw ijający się obecnie entuzjazm  dc T atr 
taŁże i w tem w y ia : objawiał, żeby nasze T o ­
w arzystw o Tatrzańskie więcej liczyło członków
1 m a ło środki do da szego owocnego dz!a'm ia 
ra  polu taternictwa polskiego.

(W ęgierskie T ow arzystw o Ka-packic liczy 
pięciuset członków fcitożycieli i p-zeszło 3 ooo 
członków zw yczajnych, rozporządza obok obfi­
tych subw encyi państw ow ych budżetem 60,000 
koron, a nadto istnieje jeszcze drugie T o w arzy­
stwo węgierskie turystyczne, liczące także prze­
szło 3.000 członsów i przeszło 60,000 koron 
budżetu. Tym czasem  nasze T ow arzystw o T a ­
trzańskie po 38 la'aeh istnienia liczy ia 'edw ie 
2,000 członków i rozporządza budżetem mało 
co porad £0,000 koron, a se te ya  turystyczna

dowal.
Dzisiaj stoi wspaniały ciosow y kościół 

parafialny a nadto kościół X X  Jezuitów; jest i
brata:kaplica i Kosciót Bernardynów i zakon 

Alberta i wiele zakładów duchownych.
W  r. 1848 obok kościoła powstała pie*w- 

sza szkoła. Jaka też to była ta szkoła, wł Któ­
rej uczył organista (a nie każdy organista by­
wał w rodzaju Jana Andrusiewicza, organisty 

nauczyciela szkoły ludowej w Cbochołowie 
przewódcy powstania polskiego Chocbołow- 
skiego i nie v szy sc y  katecheci byw ali w ro ­
dzaju księdza Stolarczyka lub ks. wikarego 
Chochołowa, ks. Józefa Km ietowicza, który lu ­
dowi opowiadał c śpiących rycerzach i pobu­
dził do patryotycznego porywu).

Dzisiaj ma Zakopane doskonalą szkolę 
ieloklasową, ma obok tego caty szereg szkó* 

iachówych, jaL krajowa szkoła koronkarska 
państwowa szkoła zawodow a przemysłu drze­
w nego z oddziałami rzeźby figj*-alnej i orna-  ̂
mentalnej, ciesielstwa, stolarstwa i tokarstwa 
przemysłu domowego, nadto uzupełniającą szko­
lę dla terminatorów, publiczną salę rysunkową 
i wicie sp ecjalnych  kursów. M j dw a muzea, 
m t Bibliotekę Publiczną, ma teatr, koncerty 
sale balowe, i t. p.

Niebawem powstanie gimnazyum w Z a ­
kopanem pod kierownictwem  znakomitego pe­
dagoga dr. B Goftona 1 poety Żuław skiego 
Podstawą nauki w gimnazyum zakojpiąńskien' 
będzie plan galicyjskich gim nazyów realnych, 
rozszerzony przez naukę języków  nowożytnych, 
a nadto wchodzić będą do planu nauk rysunki, 
muzyka a ala  w ychow anków  z Królestw a 
Polskiego, L itw y i Rusi wprowadzona będzie także 
nauka języka i literatury rosyjskiej. Pri f isorami 
będą ludzie z najwyższem i kwal.dikacyami. Z a ­
kład będzie stał na m ożliwie najwyższym  p o ­
ziomie naukowo wychowawczym . Niewątpliwie 
w przyszłości pójdzie za tem założenie wyższej 
szkoły polskiej, o której już od lat wiciu się w 
kolach naukowych mówi, o której niegdyś m a­
rzył St. Szczepanowsld, o której p:sze prof 
Lutosławski.

T ak wygląds w pól wieku po założeniu 
pierwszej szkoły ludowej szkoła i zakłady n a.

ukowe w Zakopanem  A  życie, uroda życia i 
w ygody życia?

W  roku 1870 powstała w Zakonancm  
pierwsza restauracya. O tw orzył ją  prn Ale- 
1 sander T rtte r  z N ow ego T argu wraz z p a ­
nem Grzegorzem  Czarnowskim  w domu K rzep­
tow skiego. Proszę dziś przeliczyć 100 hoteli i 
pensyI wspaniale zakłady lecznicze, m ooslwo 
ęukierni. Ileż to się zmieniło od tych lat czter­
dziestu-

A le  jad budowa Kościoła w roku 1847 i 
szKoły w  t o k u  1848, tak otwarcie kolei n a  
przestrzeni 43 kilom enów  po przez Obidową,
owa niedostępną przeszkodę w dojaździe do
Tatr, stanowi przełom w życiu gospodarczem  i 
rozwoju spoiecznym i kulturalnym  Zakopa­
nego.

Kolej Chabów ka-N ow y T a rg-żakopane o- 
twart? została w dniu 25 października 1899 
-oku, jako kolej pryw atna zbudowana głów nie 

W gÓMPli rzlp^e^-j.^araniem  W ładysława tir. Za.taoy^kiggo G  dr.
A ndrzeja Chramca przy poi„ócy kraju i po­
wiatu.

Istnieje przeto zaledwie lat dwanaście.
A le  jakież zmiany w Życiu gospoaarczem  i
społecznem sprowaaziło otwarcie kolei żelaznej 
i bezpośrednie połączenie szynami ze światem. 
Od tego dopiero czasu datuje się srybk ro ­
zw ój Zakopanego.

O czywiście, że koleją spłynęły • nie tyle 
same dobrodziejstwa cywil zacyi, ale także jej 
ujemne strony, ale od tego jest przewidywanie 
i praca społeczna, aby miast próżnych utysk> 
wań na zepsucie „zgniłego zaohode* przeciw­
działać zawczasu i w ychow yw ać naród pierw o­
tny do zadań narodu oświeconego i uspołecz­
nionego.

I pod tym względem ogromne zaszły 
zmiany. Nie Dęaę tu w skazyw ał na pow sze­
chne w całej G alicyi zjawisko em igraeyi za­
morskiej, do której dotychczasow y B indos 
podtatrzański z dawna stale się zaciąga! i do 
A m eryki jeździł, pieniądze przesyłał, lichwiar­
skie długi płacił, grunty skupował N iezaw o­
dnie do zamożności, Która dzi# jest powszech­
ną w tych stronach, przyczyniła sir em igraeya 
czasow a i powrotna do Am eryki północnej. A le 
także niewątpliwie prźyczynda su; praca w do­
mu, organizacy? wewnętrzna, kooperatyw a, do 
której ludność zakopiańska od razu została z a ­
przęgnięta, dobrze jej się nauczyła i dziś może 
być wzorem dta innych okol.c.

W hołd Lewicki.

Gospodarka nadwirlSRSka.
i 1

„W arsz. Myśl" w  d, 1 szyna ciągu rw ych re- 
w etacyi z zakuł.sow ych stosunków na kolejach 
Nadwiślańskich porusza spraw ę kradzieży byd**, 
doKonywanego w drodze podczas biegu pociągów.

Zarząd kole5 przez c.:»s dłuższy w alczył z (ą 
kategoryą nadużyć, w szystk'e te usiłowania jednak 
b yły  daremne. Niepodobna było oskarżać Konduk 
torów, ponieważ ci znajdowali się stale przy pocią- 
gacn na stanowiskach. Dopiero w ypaaek ńoprowa 
iził ao ujawnienia Całej zorganizowanej bandy, 

uprawiającej ten dział kradzieży.
Okazało się, iż czynnymi współpracownikam i 

bandy byli konduktorzy kolejowi którzy podczas 
biegu pociągów z narażeniem życia zakri dali się 
przez aachy wagonów, i trafiw szy tą d-ogą do w ła 
iCiwego wagonu, otwierali go, puczem dopiero do­

stawali się do wagonów.
Pozostawała do spełnienia najti uduiejsza część 

zadaniu: w yrzucenie z w agonów najbardziej w arto­
ściowych artuk bydła; dokonywano tego na skrę­
tach, gdzie pociąg zw alniał Difcgu; tu oczekiw ali 
spteyalni odbieracze, uprowadzający następnie zr. - 
bcwane bydło. Do bandy tej należało r>5 uczei fm 
ków, którzy w  ciągu nader krótkiego Czasu doko 
nali Czterdziestu poważnych kradzieży.

PisząC p zakulisowej działalności tw órców  tej 
gospodarki, niepodobna pominąć miłezemem osoby 
oodpółkownika Listowskiego, zajmującego stanowi 
'k o  naczelnika w ydziału kónduKcorSkiego w  L u ­
blinie.

Rozgłośny ów podpułkownik znany jes skąd­
inąd jako uczestnik słynnej w yp raw y karnej puł 
ko wnika Riemana, wysłanej do Perow r pod Moskwą.

Po wyjściu do em erytury podpułkownik w  
dalszym ciągi urządzał w ypraw ę karną, sklarow a­
ną jednak tym razem nie przeciw  rewolucyonistom, 
leCz na szkodę skarbu.

„Zamiast kul i bagnetów —  jak Czytamy —  
podp iłfcownik tym razem posiłkow ał się orężem  
bardziej pokojowym: fałszerstwem  i łapownictwem *. 

Historye, jakie o uziałalnośfci pana podpul- 
'iary, są tąL fantastycz- 
bajk ami z tysiąca i ied-

kow nika opowiadają jego ofiary, 
, iż w ydają się niekiedyne,

noj noćy.
Podpułkownikowi opłacać Się musieli nie tyl­

ko kondukiorowie, lecz żony ich, dzieci i cała ro­
dzina.
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i odwładni podpułkownika— rw i»*’ _, a nc » 
przyjęci przez niego —  musieli oddawać mu całą 
«™ą pensyę. B ył to wari-ne’: zasadniczy, aie nie 
najgłó wniejszy; pozait m Ktmnuktorzy musieli jesz­
cze składać pułkownikowi ckup od sw ych docho­
dów  nielegalnych

Podpułkownik otrzvmał dymisyę, jak zw ykle 
bywa z p o w ó iu  .nkiegos drobiazgu, przyczem  nie 
wytoczono mu żądnej spraw y.

RzrCz naturalna, w ałka z .bohateram i1 w  ro­
dzaju podpułkownik* Liptowskiego była nie łatwą. 
Zdemasko* tani potajemni „wspólnicy" skarbu, ko- 
r yStając z psychologii chwili, udają się pod opie­
kę takich os5o jak Puryszkiew icz, W  tych dniach 
jeden ze zdem askowanych rachm istrzów zarządu 
kolei Nadwiślańskich, niejaki M. przeczuwając zb li­
żającą się burzę, zw rócił się do Puryszkiew icza 
t prośbą o pom oc przy orgarizacyi w  W arszaw ie 
filii ąwiązku Michała Archanioła.

Bez w zględu na ciążące nad M. śledztwo 
w  spraw ie jego poprzedniej działalności w  charak­
terze nacze’ irka  ziemskiego, ,Puryszkiew icz chętnie 
zgodził się na propozycyę; przysłał p. M. upoważ­
nienia. Obecnie zaczęta się już wśr(id pracowni 
kó w  <olei Nadwiślańskich agitacya za „ideą" rz. r 
st. Puryszkiewicza.

Śledztw o prowadzone w  spraw ie nadużyć n* 
kolejach Nadwiślańskich przez adw. przys, Gejzery 
nera obejmuje la  tomów (obecnie prowadzi tę sprs 
w ę  sędzia śledczy t j  r e w i r u  W łasienho); stwierdzi 
ło  ono, że wszystkie Dadużycia popełń óne na ko­
lejach Nadwiślańskich ściśle Są z sobą związane 
i  że popełniano je  systematycznie.

Dzięki popełnianym nadużyciom pracownicy, 
pobierający law et po 250 —  360 rubli "oCznej peń- 
syi b idowali Sobie w ille, jeden z urzędników, po­
bierający 60 rb. miesięcznie- nabył obszar gruntu 
w  Sulejów ku za dziesięć tysięcy rubli. Inny urzęd­
nik zbndował Sobie w iilę, ocenioną na 4 ' tyrięcy. 
Budow ał on zrerztą oszczędnie, aby poryci ać tani 
buduTec urządził fikcyjne lićytacye niewvkupionych 
ładunków drzewa i z licytacyi n aoyw ał • udulec po 
cenach bajecznych, np. całą  partyę okrąglaków  
z drzewa m asztowego nabył po 5 kop. za s, uT ę.

Przew óz oczyw iście nic go nie kosztow ał ii na­
czelnicy stacyi — "pisze „W arsz. Myśl" —  mnsieli 
popełń a ć  fałszerst ra służbowe, byle dogodzić 
wszechm ocnem u zwierzchnikowi.

W ogóle  cal 1 ta panama kolejow a rozdzielona 
została na 3 w ielkie ‘ praw y, które, jak  twierdzi 
„Wars? Myśl", przyczynią śfę do „uzdrowienia sto- 
surków  na kolejach Nadwiślańskich*.

Wybory.
Zgłoszenia.

W  ciągu dnia w czorajszego w  w ydziale 
st ą tystyczrym  zarządu miejskiego złożyło dek.lai a- 
cye w yborcze 3 osoby, zajmujące oddzielne, 
lecz nieopodatkowane mieszkania, oraz 3 eme­
rytów . Ogółem  od w yborców  pierwszej kate- 
goryi wpłynęło dotychczas 49 deklaiścyi, od 
em erytów — 30

D ow ody posiadania praw  w yborczych 
złożyło wczoraj 8 żydów , w Ich liczbie radca 
handlow y Lew Brodzki. Ogółem  dotychczas 
zgłosiło się 86 żydów .

U tru in terJo .

Zarząd miejski wygotourał obecnie spe* 
cyalne blankiety dla w yborców , uzyskujących 
p ia w a  w yborcze w drodze zgłoszeń. Blankiety 
składają się z dwóch części, z których jedna 
sta n o w i w łaściw ą deklaracyę, druga z iś— blan­
kiet dla pośw iadczenia policyjnego.

Jednocześnie jednak p o lic ja  rów nież za 
prow adziła u siebie takież same blankiety w 
innym  rodzaju, przyczem  pośw iadczenia o za j­
mowaniu oadziclnego rieopodatkowaridgo missz- 
cania nie w ydają już jak dotychczas w cyrku  
łach policyjnych za podpisem komisarza, lecz 
można je  otrzym yw ać tylko w  zarządzie poli- 
cyi, dokąd eyrkoty przesyłają niezbędne dane 
l e n  now y tryb komplikuje już otrzym ywanie 
poświadczeń.

Prawyborcy wiejscy.
W  kijo w skim  D ow iatow ym  zarząd zie  ziem ­

skim  ukończono ju ż  układanie list praw yb e r- 
c ó w  w ie jik ic h  z k u ry i w iększej i m niejszej 
w ła sn o śc i o ra z  kury" w łościańskie j. Ogłoszenie 
list praioyborcdw wiejskich, które ju ż  zostały 
oddane do druku, spodziewam jest dn. 7 
sierpnia. P c d c z a s  u kładania list p o w y ższy c h  
p o w ia to w y  zarząd ziem ski zm uszon y b ył p o k o ­
n ać zn aczn e trudności; m ian ow icie przy ukła­
daniu list p r a w y b o rc ó w  z cen zusu w iększej i 
drobn ej w łasn ości ziem skiej n ależa ło  w y b iera ć  
w śró J  nich osoby, p o siad ające k ilka  cen zu sów  
(z tytułu  p o siad a n ia  n ieruchom ości m iejskiej 
lub z  h an d lo w o -p rzem y-ło w eg o ). P rz y  układa­
niu  zaś list w y b o rc ó w  z k u ry i w łościań skiej 
zarząd  ziem ski m usiał z p o śro d  s.a łej ludności 
m iejscow ej w y b ie ra ć  o so b y  n ależące do lud­
n o ści n a p ły w o w e j.

W ćzoraj ranc wśród ludności na Padole za­
częły  krążyć pogłoski, że wskutek ulew y, która 
m iała miejsce o św icie, runęły w kilku miejscach 
domy, grzebiąc w  sw ych gruzach liczne ofiary.

W ieści te szerzyły się po Całem mieście, 
a w ob ec ulew y, pom iędzy 4 —  6, Która uszkodziła 
bruki i nowobudujące się domy, m:ały one w szel­
kie pozory prawdopodobieństwa i tłumy publiczno­
ści zaczęły zdążać ku miejscom, w  których kata­
strofy m iały m ieć miejsce.

Dopiero około godz. /-ej w yjaśniło Sie, jak; 
się rzecz ma w  istocie. Katastrofa miała m iejsce 
na Padole koło cmentarza Szczekaw ickiego. Tam  
też pociągi ęły  tysiąc-. Chciwych wrażeń widzów, 
którzy zapełnili całą ulicę. Okazało się, że runął 
dom M. Kryżsnow skiego, zairreSzaały przew ażnie 
przez biedną żydow ską ludność robotuiczą

Katastrofa m iała m ie,sce w  następujących 
okolicznościach. Dom znajdow ał się w  wązkim  
zaułku, zwanym  Dolno-Jurkowską ulicą. 2  praw ej 
jego strony leży  Sadyba browaru, z drugiej strony 
pose ] a spadkooierców  Mordyszkinych Poza do­
mem wznosi się górr Szczekaw icka i cm entarz 
praw osław ny.

W  sadybie Kry Zasowskiego znajdowało się 
dwa domy: dwupiętrowy, frontow y i również dw u­
piętrow a oficyna. O bydw a budynki Są drewniane. 
O ficyna przylega ściśle Jo urwiska i opiera się na 
niewielkim  brandmurze. Na górnem jej piętrze jest 
9 mieszkań, na do lnem znajdnją się wozownie, staj- 
r fe  i obory. C ały  doir Dył już bardzo draśnięty 
zębem czasu i zaledw ie się trzymał, W r. 1902 
dom palii cię peczem  został pow ierzchow nie tylko 
odrestaurowany przez-oszczędnego go pod *-1 i w y ­
najęty lokatorom. P rzy  najmniejsrem wotrząśnieniu 
Cały dom I w szystko w ew nątrz drżało, w yw ołując 
przestrach mieszkańców, którzy iedn kże wskutek 
nęd*y, jaka przeważnie w śród  nicn panowała, nie 
mieli mosności przenieść się gdzieindziej.

W  przeddzień katastrofy m ieszkańcy zw rócili

się do gospodarza z prośbą, żeby p c 7wolił im prze 
nocować w  niezam ieszkałym  domu frontowym, 
w  oficynie bowiem  zaczęło tak trzeszczeć i synać 
się z sufitów, że i baw ali się oni katastrofy.

Gospodarz jednak zapew nił przestraszonych, 
„że chałupa przeżyje sWoich njićsrkaftCÓw1

Jeden z lokatorów frontowego domu przepro­
wadził sw oje krow y z obory, po lew ej stronie któ­
rej zaCzęia osiadać ściana, do przeciw ległej.

Lokatorzy d łjg i  czas nie mieli odwagi iść 
spać, dopiero gospodarz dodsł im otucny swemi 
uSpakajająćemi zapewnieniam i i ckcł j godz. is, ei 
w szyscy ułożyli się do Snu.

W  m ieszkaniach znajdowali się następujący 
mieszkańcy:

1) Mojżesz HoChbiar z żoną i sześciorgiem  ma­
łych dzieci; 2I Frejda Hofszteja z czworgiem  m a 
łych dzieci; 3) Chaja Paw łow sLj z trojgiem  dorc 
słych dzieci; 4) Staruszkowie Riabiczew ow ie i troie 
dzieci; 5) Goider A bo z żoną i trojgiem dzieci; 6) 
Wałka i Enoch M elcerowie z 7 dzieci; 7) Ela Mar 
tynowuici i 2 uś Hośtomełski; 8) A b r a ń  Narodeeki, 
żona jego Menia, teściowa Małka Zeldejbej, Syn jej 
Froim i lokatorka R achela W itebska. Czyli ogółem  
około 50 o^ób. Przytem  należy przypuszczać, że 
byli jeszćże i niezaregeitrowani. Wffzybćy ci miesz- 
kańcy trudnili się przew ażnie rzrraioołaml lub dro­
bnym handlem.

Strudzeni całodzienna pracą zasnęli twardo. 
NoC była niespokojna, w y ł w iatr,'zbierała : i ;  burza. 
Około g. 4 ej rozległy  się pierw sze grzmoty; potem 
zaczęła się długotrw ała ulewa.

W  półgodziny nliće zam ieniły się w  burzli­
we, wartkie potoki. Z  gór i w zgórza spływ ała 
woda, unosząc z sobą glinę, piasek i kamienie. 
Dom Kryżanow skiego zaczęło podmywać ze w szy 
stkich stron,,

Niektórzy mieszkańcy przebudzili się, ubrali 
i zaw ierzali w ziąść się do pracy. Inni zaczęli w y 
bierać się na targ. Inni znów  pocichu żeby nie bu­
dzić śpiących w yszli na ganek. B yła  za 10 minut 
szósta. Nadeszła fatalna chwila. Nawet najdalej 
m ieszkająca ludność ul. Jurkowskiej usłyszała nagle 
stłumiony, niewyraźny hałas.

W  2— 3 sekundy po nim rozległ się ogłuszają­
cy trzask i łamot i dały się słyszeć rozpaczliw e 
krzyki.

Mieszkańcy sąsiednich domów przebudzeni 
hałasem i jękam i rzucili się naw pół ubrani na miej­
sce katastrofy. :

U jrzeli tam przerażonych, osłupiałych miesz 
kańCów d. Nr. 25 nad rumowiskami, nie m ogących 
się zoryentować Co im przedsięwziąć należy.

Całe podw órze zapełoiły tumany kurzu z po­
za których na r-zie  n'C  nie m ozra było rozróżnić. 
Z  rumowisk rozlegały  się krzyki i jęki.

W krótce zaczęły  się wyjaśniać rozm iary ka­
tastrofy; gdy kurz o p id ł nieco, oCzom zgrom adzo­
nych przedstaw iły się najpierw  sterczące b<»lk:, na­
stępnie kupa połamanych desek, szkła i t, d, W sz y ­
stko to stanowiło jedna masę.

Nad tym stosem gruzów  zaw isła w ysoko na 
belce jakaś kobieta w ydająca Słabe jęki. Robotnicy 
w biegli na rumowiska, nachylili b“ Ikę i zdjęli nie 
szczęśliw ą ciężko ranną łeSz 'eszCze żyw ą. Ktoś 
domyślił Się zatelefonować do „Pogotowiu", do po 
licyi i do straży ogniowej. Przed przybyciem  „P o­
gotowia" publiczność zabrała się energiezrie de 
wydoDywania przygniecionych gruzami, robiąc im 
tym czasowo opatrunki z własnej bielizny. Z  lew ej 
strony domu w ydobyto naipierw dwie dziewczynki 
leżące w  sw ych łóżeCzKach, przygniecione deską 
D zieci oddiosły lekkie raby, b y ły  jednak Całe żal a 
ne krw ią i wystraszone. Pośrodku gruzów  na w y­
sokości: 2Va arsz. leżała  kołyska z iVa miesięcznytu 
dzieckiem. Mieszkający w  fatalnym domu Beren- 
fcztajn, pomimo tego, że rozlegał się fe szcft w  dal­
szym Ciągu złow ieszczy trzask, wdi apał się na ru­
mowisko z niewątpliwem  niebezpieczeństwem  dl;, 
swego życia i w yjął z Kołyski dziecko z pod poła­
manej ściany. Dziecko Spokojnie spało i okazało 
się, że nie odn.osło żadnego sz warutu. Następnie 
Berensztejn w yciągnął z tego Samego miejsca 
dwóch zranionych chłopców. Po upływ ie 15—20 
minut na m iejsce katastrofy przybyła polieya, straż 
ogniowe i trzy karety Pogotowia z lekarram i, któ­
rzy w zięli się do opatrunków. Strażacy w ydobyli 
zw łoki jednego m łodego człow ieka i jednego Chłop 
Ca. G łow y i piersi ofiar katastrofy b yły  zmiażdżo­
ne, zw isały  połamane kończyny. 2 włoki w  sani­
tarnej inreC ie odwieziono do szpitala A leksandrow ­
skiego.

P rzy  pom oćy publiczności Strażacy rozrzucili 
gruzy i, oczyścili piać, w ydobyw ając w ciąż ran ­
nych

Z  pod zw alisk w yd o b yw rły  się wC-ąż jęki. 
P ia ca  dopiero wtedy została prze-w śna, gdy otr.a- 
zało się, ze pod rumowiskami niema juz nikogo. 
W iele osób w ydobyw ało się ber obcej pomocy z 
pod rumowisk, gd y Strażacy przerąbali przygniata­
jące  ich belki. Karety Pogotowia odw oziły Co 
chw ila Ciężej rannych do szpitala. Lżej rannych 
po opatrunku pozostawiono na miejscu.

O koło g. 10 ej z rana, gdy już wszystkim  ran­
nym udzielono pom ocy lekarskiej, i gdy wszystkich 
już w ydobyto z pod zw alisk Zaczęło się obliczanie 
ofiar katastrofy

Z abici zostali: Jankiel Rabićzew , lićząey 16 
lat i 4 letnia R achela Goroer

Ranni: 1) Chaja M elcer — 11 lat, 2) Abram  
M elcer —  13 lat, 3) Zuzia M elcer —  9 lat; 4) Ma- 
rya  M elcer —  18 lat, 5) szlcim  Pawłoski —  13 lat, 
6) Dawid Paw łow ski —  20 lat (Ciężko ranny, żyćiu 
jego zag-aż* niebezpieczeństwo, odesłany został do 
szpitala żydowskiego, 7) Róża R ab iczrw  —  40 lat, 
(matki zaV tego Jankla, odesłana został* do szpitala 
Aleksandrowskiego), 8 , Froim Zeldelbej —  t6 lat, 
9) A bram  Narodeeki, 10) jego córka Lena —  20 lat, 
11) Małka Leldeibej, 12) Frejda Goisziejn, 13) 
jej córka Gitla —  iV a miesiąca, 14) Roza Hof- 
sztejn —  11 lat, 15) R iw a Dworkina, 16) R achela 
W itebska, 17) Jankiel Gorberg, 18) Zuś Hosto- 
m ehki —  5 lat, odesłany do Szpitala A leksandrow ­
skiego.

K R O N I K A .
•  _

K i l u i d a i z y k .

Dsiś 28 (10) Innocentego.
Jutio 29 (11) Bł. Kunegundy Kr. Polsk. 

W tżh W  Słcftlt* w jimC*. 4 m. 42 
E w •!**«*» « ęirJz. 7 »  29 
Lł«B” *d dnia gc.**, T4 kia 47

K* w czerajszem  posadzeniu zarządu m iej­
skiego postanowiono przyjść z pomocą rodzinom, 
które ucierpiały z powodu katastrofy przy uhey 
Jurkowskiej. W  tym Celu zarząd miejskr delego- 
w tł komisarza m iejskiego J. Halperina, którem u 
polecono zbadać stan m ateryalny i potrzeby po­
szkodowanych rodzin i dostarczyć a  tern w iadom o­
ści zarządowi. Tem uż samemu kom isarzow i za- 
rzi ,d miejski polecił w ydać pierw sze zapomogi 
ofiarom katastrofy w  ilości do 20 rb. na ro­
dzinę.

fit w f a s t f f e  M P s t w r r c i  m i*  

>3 s isrp n ii « . e i,
F«l{U 1622- K rzysztof R adziw 'lł zaw iera 

juzejm  z Gustawem  Adolfem.

E ch a  k a ta s tro f y  n a  D n ie p rze *
Dotychczas żadnych dalszych wieści o za­

ginionych ofiarach katastrofy 15 b. m. me o 
trzymaliśmy. Sytuęcya Dozostaje bez zmiany.

O fiarność naszego społeczeństwa w lej 
s nrawie w jsz la  z próby zaszczytnie pod każ­
dym względem.

ciągu p»ru dn; parę tysięcy rubli zło­
żyli mieszkańcy K ijow a, obecnie zaczynają na- 
p!yw ać n.em nijj obfite składki z prow in cji.

Od hrabiego Adam a Rzew uskiego otrzy­
maliśmy dziś telegram  następujący:

„N a polowaniu na błotacn poleskich dowie 
dziaiem się o szczegółach okropnej katsstrofy 
na Dnieprze, która spadła na nasze społeczeń 
stwo. Ś lę w yrazy serdecznego ubolewania 
biednym oli.arom fal dnieprow ycb, j  :szcze bied­
niejszym rodzinom i sierotom. Skrom na ofiarę 
siu rubli polecam jednocześnie mej administra­
c j i  w ypłacić R ed akćyi na rzeci: orie-oconych 
rodzin, aby starczyła choć na jednej łzy 
otarcie".

J  dam lir. Rzewuski.

Na m iejsce katastrofy w yjeżdżali generał- 
gubernator T rep ó w , gubernator Gier), proku­
rator Plem iannikow  i inżynier gubernialny Bez- 
smiertnjj.

—  Narada- O negdaj w  mieszkaniu gu 
bernatora odbyła się z udziałem przedstawicieli 
gubernialneffo i pow iatow ego zarządów ziem 
sk:ch na ada w spraw ie zaległości poaatko- 
wych ludności włościańskiej powiatu kijow ­
skiego, które za ostatnie 4 lata dosięg'y cyfry
81.000 rubli.

Na naradzie postanowiono przedsięwziąć 
niezwłocznie środki w celu ściągnięcia zaleg­
łości D odatkow ych za rok ubi-gły, spłacenie 
zaś z&iegłości za poprzednie 3 lata rozłożyć 
włościanom na raty.

O prócz tego gubernator postanowił zw ró 
cić się do wszystk ich zarządów  ziemskich z za­
pytaniem co do sumy zaległość' podatkowych, 
należących się od ludności włościańskiej.

Następnie narada rozpatrzyła kw estyę 
przekazania ziemstwu powiatowem u targu na 
Demijówce, co zostało już zdecydow ane na mo 
cy uchwały kijow skiego pow iatow ego zgrom a 
dzenia ziemskiego Narada postanowiła, aby 
wszystkie dochody z targu przelew ane byty 
do kasy zjem stwa powi. tow ego, w przeciwnym , 
zaś razie względem nandJujących zostaną za- 
stosc wane środki przymusowe., jak  usuwanie 
straganów i t p.

—  Z WVStaWJł. W czoraj w  zarządzie w y­
staw y odbyła się lic y ta cja  in  m inus  na budo- 
w ; gmachu głów nej restauracji w ystaw ow ej 
Nainiżsrą ofertę w  sumie 22,500 r. złożył przed­
siębiorca W ajscerg. Budow a gmacnu głów nej 
restauracyi ma być ukończona do 15 kwietnia 
I9 I 3 r., w razie zaś opóźnienia prztdsiębiorcż 
płaci grzyw n y w ilości ig o  rob. za Irażdy dzień 
opóźnieria.

—  Wyjazd komtsyl- W  tych dniach, w 
celu przyjęcia od zakładów  M okijewskich 42—  
calowych rur dla budującego się kolektor? 
przez który w szystkie ciecze kanalizacyjne z 
miasta wypuszczane będa do Dniepru, w yjeż­
dża z K ijow a spećyalua a o r  ira. złożona z, 
prezesa komisyi kanał zacyjnej W. Jozefiego, 
człorka zarządu miejskiego S  Dubińskiego i 
radnych: M Kozincew a, J. Fedor ul’ a, G. Buła­
w y  S . Ław rentjew a, oraz m źyi/era Piotrow ­
skiego.

—  Plac dla za izad u  ko le i Ift— K  — W
Kui?.tor kijow fkiego okręgu naukow ego z g o ­
dził się na ustąpienie placu przy uiicy G ogo­
lewskiej, który rada miejska przeznaczyła 
pierwotnie Dod budowę gmachu instytutu 
nauczycielskiego, obecnie zaś chciał) by oddać 
Tow arzystw u kolei M oskiew sko— K ijow sko—  
W oroneskiej pod budowę gmacnu dla biur za­
rządu. Kurator okręgu zawiadom ił wczoraj o 
powyższej sw ej decyzyi ministra ośw iaty, nad­
mieniając, iż miasto ofiaruje dla instytutu in 
ny plac, położony na jednem z przed nieść 
Kijowa.

—  O szacow anie nieruchom ości m iejskich .
Dnia 20 lipca upłynął termin składania zaża­
leń ąa oszacowanie nieruchomości miejskich w 
K ijow ie dla opodatkowania podatkiem szacun­
kowym  na rok 1913- O gółem  złożono 70 
skarg Prace, dotyaeące oszacow ania nierucho­
mości, zLliżają się już ku końcowi i w porów ­
naniu z rokiem ubiegłym, w którym  podatek 
szacunkowy dał w KMowie 1,000,054 1 b . w 
roku 19 13  suma ta pow iększy się blisko o
100.000 rb. Podatek ziemski od nieruchomości 
zostanie, jak  wiadomo, w roku przysz’ym 
zm niejszony tak że dotychczasow a jego  suma, 
w ynosząca około 700,000 rb., zredukowana bę­
dzie do 440,000 rb. t. j., zamiast 97 kop. od 
rubla podatku szacunkow ego, podateK ziemski 
w y n ć sie  oaoio 50 k ip. od rubla podatku sza ­
cunkowego.

—  Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . W czoraj o św icie 
złodzieje okradli m icszk“nie F Hopper, w  d. NŁ 1 
przy ul. Rogniedińskiej. Straty w ynoszą 1,305 rb

—  Z A M A C H V SAM O BÓJCZE. Zoni suDjekta 
20-łt tnia A n asiazya M zażyła  trnCizuy, a r  stępnie 
rzuciła się dc Dniepru. Murynarze ze stacyi ratun­
kow ej w ydobyli desperatkę z wo iy  i wi zw ali P o ­
gotowie, które ocaliło sam obójczyń życie. P rzyczy­
ną c im o1 ó|st’ » są ciężKie w arunsi życiowe.

—  W  d, Nś 4 przy zaułku Kreszczatyckim  
zażyła trucizny 30-letnia Marya S. Lekarz Pogoto­
wia uratował 'desperatkę.

—  R A B U N K I. Aleksander Sokołow  ośw iad­
czył p o lie y j żn w  mieszkaniu fotografa Lukjanbw a 
(Nesterowska .Ns 33) rzuciło się na niego trzech 
niewiadom ych napastników udebrali mu portmo­
netkę z 50 rb., zbili go i nmknęli.

Na przechodzącego kolo <1. 1 pr y  ul. B.
K u lriaw śkiej T . D aw ydow a około g. 10-ej w ieczo­
rem napadli dwaj bandyci. Schw vCil! go oni za 
gardło i w yrw ali zegarek i portmonetkę z pie 
niędzmi. Dzięki ciemności na uiicy rabusie umknęli 
bezkarnie.

—  W  S P R A W IE  SA M O B Ó JS T W A  W  K O T 
DINA. Okazuje się, zc W . Kndin, Który usiłow ał

odebrać sobie życie w  więzieniu łukjanowieckiem, 
został aresztowany na skutek podejrzenia o dopo 
maganie do uchylania się od poboru. Pod; jrzenie 
to jak  się wyjaśniło, Dyło bezpMsta.wne, W  ch w 'l' 
właśnie, goy K. odebrał sobie życie, nadszedł nakaz 
prokuratora, zalecający uwolnić więźnia. Po udzie 
leniu pomocy lekarskiej K. został uwolniony.

—  W Y K R Y C IE  K R A D Z IE Ż Y . W  lutvm r. b. 
ze skRrpu S . Luzennika w  r1 Nś 30 przy Bibikow- 
skim B ulw arze dokonano kradzieży ubrania warto 
ści t,3<ło rb. W  tych dniach poliftys. aresztowała 
1. Zołotariewa, Cn. SukiAinika, i W ierę  PtRwoCho. 
u których znaleziono narzędzia złodziejskie oraz 
część vzeczy skradzionych u Luzennika.

Dc. 12 Czerwca za pomocą podrzuconej por­
tmonetki złodzieje skradli 6ao rb. Chanie Imcba- 
nieCkiej. Jedrp ze złodziei S. Gołębiowski został 
wczoraj a,esztowany i poznany przez poszkodo­
waną.

Dn. 30 kv.i:tnia dokonano kradzieży towarów 
wartości 3,o« r» rb ze sklepu M. Iwanowa W d. Fs 6 
p-zy ul. L :nitrowsk'“j. Równocześnie z mieszkania 
Śzlom y Gelfanda skradziono różne kosztowności, 
wartości 600 rb. Odesk? p o lic ja  śledcza areszto­
w ała spraw cę obydwóch kradzieży—A ro n a  Postaw- 
sfciego— z częścią skradzionych rzeczy. Postawskie- 
go odstawiono do Kijowa; znajduje się on w cyr 
kule Bulwarowym .

Dn. i-g ć  kwietnia w  d. Na 17 przy ul, B 
Kudriawskiej skradziono A. Płotnickiemu Drauning 
otaz różne inne rz e c zy  wartości 250 rb. Tbecnie 
skradzione rzeczy zostały znUezion. . Złodziej 
umknął. Polieya śledcza prowadzi poszukiwania.

Dn. 9 lirc a  I. Mucninowi 3Kr?dziono rower. 
Obecnie okazały się, że spra *rC? kradzieży b ył Słu­
chacz kursów technicznych G. MaCa.kanianc, który 
sprzedał rower za 10 rb.

—  SA M O BÓ JSTW O  W  d. Na 11 przy ulicy 
W łodzim ierskci-Łybedzkiej odebrał sobie życie za 
pomocą zażycia trucizny T9 leini Aleksander Mar­
kiewicz. Przyczyna samobójstw: —  brak środków 
materyainych dc życia.

—  P O Ż A R . W czoraj w  ProtaSowym Jarze 
zaD ality się a-łrma i śmiecie, w yw ożone tu z p o sia­
d łości instytutu bskteryologiczn-go. W  tym  samym 
Czasie osunę'a się góra, w sk u tek  czego p a lą cy  się 
rrateryał został odrzucony do drewnianych skła­
dów, które się niezwłocznie zapaliły. P rzj oyła straż 
ogniowa stłumił? ogień

—  U L E W A . U iew a w raz z burzą, która m ii- 
ła  miejsce wczoraj w  nocy, w yrządziła w  mieście 
znaczne straty. Na przystani w iele łodzi zostało o- 
derwanych od umocowali i popłynęło z ora dem 
Na Zw ierzyńcu i Obołoni woda zalała w iele dom 
ków  oraz uszkodziła bruki. P rzy ul. Stółypinow 
skiej w  posiadłości Ns 24 woda zniosłe skłau dre­
wniany. W  d Ns 3 na B esarabce zalane zostały su 
tereny. W śród m ieszkańców w szczął Się popłoch 
Kobi :ty dodaw ały  nerw ow ego ataku. W zyw ano 
^ogotowie. Straty lokatorów wynoszą kilkanaście 
t/sięCy rubli Również woda przedostała się do su 
teren nrzy ul. Źylauskiej, Sowskiej i t. d.

8 -u lt ty n  Ki|few*l*;3»| s ta c y t  M ćleorologiicsR e?

Dala 27 lipca (9 sierpnie) 1* 2 r.

* 7  t- 1 8- 9
zranr ce  pot. rdisdi

T u  j. p«w wedł. Cci. t7 3  173 14,2
l iF ta ie h  firny O w c » . 736,1 73° 3 737 9
dtoja. nhgotnc df w 98 03 84
K!ei.i«zyb. wiat. (wna. j».) W , W- z s
Chsstui. w edł. iti tt. t j t , 10  10 6
llcść npadół) w mtm. 3V5 16,2 4,0

od g.  g-ej
dn C 9-cJ wiedz

Majw. (OE| JKWlMFin w tąga d rk j , 24,:
Najniższa . . . . • t a * 16  7
Przeciętna tona. paw  w śiągn deby *6,S

W «kqc» deby . 19 , i
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Opady notowano na Dołudnicwym zachodzie 
i zaęhodzie: tem aeratrra niższa od normalnej w  
skrajnym pisTe półudmowym/ Wyźszi, w  pozćs.ałej 
RoSyi."

P-zew idyw ana pogoda: upały na południo­
w ym  zachodzie i zachodzie, um iarkow are ciepło 
w pazostałvch -ejonach: deszcze na o c łudniowym 
zachodzie, zachodzie i w  gub nadbałtyckich, sucho 
w  pozostałej Rosyi.

Z Są DOW.
Zabójstwo w 9Apollo*.

W czoraj kijowski Sąd wojenny rozpoznawał 
spraw ę of.cera do szczególnych zleceń p zy kjjow- 
skitn sztabie generalny na pułkownika A le k sa n d r  
Lilje, oskarżonego o zaDójstwo w  kabarecie tutej­
szym „A pollo" pianisty J S irsjb erga

Przew odniczył Członea kijow jkiego sądu w o­
jennego g e n e .s ł m.,jor Pienąin. R eiero w ał sprawę 
sędziu '.zejerny gunerai-major Makulskij. Oskarżał 
pomocnik prokuratura wojennego kapitan Jegorow. 
Bronił adw przys. 3 ezborodkin. _

Pominju ograniczonej iiości miejsc, Sala po­
siedzeń sądu woje.aiiegc w ypełniona była po b rze­
gi publicznością, która z niezwykłem  zajęciem słu- 
( hała przebiegu rozpraw

Akt oskarżenia rysuje przebieg spraw y w  na­
stępując m świetle

O io ło  godz. 3 —  4 w  nocy z 30 kwietnia n l 
i  maja r. b. «r m iejscowem  cafó-ćhantant „A pollo" 
(Meryngowska 8J oficer do szczególniejszych z le ­
ceń p izy  grne-alnym  sztabie kijp.wąkiego okręgn 
wojennego, pułkownik A leksader Lilie, .adał na a- 
szem ranę w śryię mieszczaninowi Janklowi Szraj 
bergowj, skutkii m której tc-n ostatni zakończy* ży ­
cie. Zarządzone z powodu tego śledztwo pierw iast­
kow e ustaliło nrstępująCe szczegóły

W ieczor-tsi dn. 30 Pwittm a podpułkownik 
7 batalionu koiajowego, Michał W crd e ie v  skij, spot- 
•sał w restauracyi Zuajomyćh sobie pułkowników 
Aleksandra L ilje i brata, jego Iwana. Fonieważ pod­
pułkownik W erćerew skij następnego dni? w yjeżdżał 
za granicę, zaprooonował on óraciom wspólni 
spędzenie tego w ieczom . Obaj p u łk o w c cy  chętnie 
żgć iz i l1 się na to i w szyscy trzej uda.i się do 
„A pollo", gazie przy stoliku w  sali ogólnej prze 
siedzieli bLzsio do 2 e, w  „ocy. Następnie, razem 
z generał-majortm  Mcszninem, który przyłączył 
Się -lia nich w raz z 'akiemit- trzema damami oraz 
z sztkb-rotmistrzem Połońskiir całe towarzystwo 
przeszło do gabinetu, dokąd w krótce jprow adzon" 
chór, który zaczął śpiew ać piesm polskie i rosy, 
ssie przy akoir.pan s.meneie pianisty Jankla Szraj- 
berga.

Podczas śpiew ów  zbliżył się do chóru puł 
kownib Aleksander L ilje prosząc o wvko:_«nie mar- 
uza wojskowego, Co tez chór niezwłocznie uczynił, 
poten zaś, na .ądanie kogoś z obecnych w gabinc 
d e,*r cnór zaśpiew ał jio polsku krakowiaka: „Al-
bc-śmy to jacy  tacy", przyczem  Część chóru zacze*i 
tańćzyc. P rzy  końcu kraK0*inka, w edług zeznant i 
jednego z chórzystów D ubrow ińskiigo, z tyłu do 
pianisty Szrajberga znów podszedł Aleksander 
Lilje i powiedział: „proszę zagrać teraz marsz r-a-
ra to w k i" , na co Szrajberg, nie przeryw ając akom ­
paniamentu, odpowiedzią* mu ’v  grzecznej formie: 
„ wybacz pan, lecz my go nie umiemy"

Po tych słowach pułk. A ł -.ksander Lilje, któ­
ry dotychczas trzymanym w  ręku pałaszem  w ybijał 
takt krakowiaka, w yciągnął broń z poćhw j i z s,- 
łą pchnął nią w  praw ą część szyi Szrajberga. 
Krew z rany rzuciła się St-umieniem, Szi .joerg 
Dorwał się z kizesła  i rzucił Ku w yjściu m kory­
tarzu zrobił jaszcze kilka kroków  i padł bez życia.

Fak.., iż f,ułk. L ilje natychmiast po odpowie 
dzi Szrajberg* w yciągnął pałasz z poenw y i p'dmąi 
nim V  szyię Szr jberga, jednogło fnie po*wierdzUi 
rówmież Członkowie chóru: Mich liua Tiepłuchina, 
Helena Michajtowa, W iara Em ieljanowi, Aniela 
Rosłankiewicz, E Jusupowa, Anna Sadownikowc, 
Motruna Bpgd-an^wt., A leksandra Alim caoow a, 
W ładysław  D»nis, Fedor G ładzow  i Frnilia Miller, 
dodając, iż pchnięciu pałaśzem tow arzyszyły słowa 
Lilje: „graj - e “, świadek zaś Tieplucm na, ze puł 
k.ownik L ilje powiedział w ów czas: „Pocłuchsj".

Św iadkow ie podpułkownik W erdeiev*Skij 
i generał-m ajor Muszmn zeznali^ iż siedzieli zdała 
od chóru i nie widzieli, w jakich okolicznościach 
pułk. L ilje  ranił pian istę; dodali on: przytem, iż
L ilje  b ył podchmielony, lećz nie pijany i zupełnie 
zdawał sooie spraw ę ze sw ego postępowan:a t

Oprócz tego świadek W erderiW aki oświad 
czył, iż zna pułkownika Aleksandra L ilje jako czło ­

w ieka nadzwyczaj prędkiego i zapalczywego; w e ­
dług jego zdania, przyczyną zajścia było to że Chór 
śpiew«ł nie rosyjskie pieśni, L ilje  zaś b ył w  duszy 
człow iekiem  praw d jjw ie  rosyjskim.

■Według opinii lekarza-rzeczoznawcy, śm ierć 
Szrajberga była gwałtow na i nastąpiła w skutek 
niepowstrzym anego krwotoku z przeciętych naczyń 
Krwionośnych na szyi z powodu zadanej mu rany 
pałaszem . R ara zadana została ze znaczną siłą i 
należała do kategoryi ciężkich i zw ykle śm iertel­
nych, gdyż p . mimo, iż teoretycznie pomoc lekar­
ska w  takich wypadkach jest m ożliwa, lecz bećzie 
ona zawsze Spóźniona z Dowodu nader szybkiej 
utraty k-w i.

W  danym Wypadku, zdaniem rzeczoznaw cy 
raua nie m ogła być -adana ude-zeniem  szabli, gdyż 
przeczy ‘.emu żak jej forma, jak w ielkość i głębo­
kość; niew ątpliw ie pochodzi ona od p ch iięc ia  sza ­
blą v  pewnym  kierunku i przyiem  ze znaczną s i łą .

Podczas oględzin sadowych skonstatowano, 
iż gabinęf, w  którym rozegrał się opisany dramat, 
zrajduie śię na pierwszęm  piętrze budynku zajm o­
wanego przez „Apollo"; pianino stoi przy drzw iach 
wejściowych: około niego na podłodze w idać krew, 
jak również zalane nią b yły  klaw isze po lew ej 
stronie, jeżeli stanąć twarzą do pianma.

Pnlkoiifnil Lilje, badany Do^czas śledztw a 
pierwiastkowego, w  charakterze oskarżonego, do 
winy zabójstwa Szrajberga v  stanie uniesienia, ani 
też do zadaniu mu z nremedytacya rany, w skutek 
której nastąpiła śmierć, się me przyznał, tłom acząe 
sie przyżem, iż będąc w  gabinecie zakładu „Aprtl 
lo“ w  towarzystwie w y żej w ipomnianych osób, on 
Dodczas wykonywania ostatniej pmsenk* °iał poza 
akompaniującym pianijtą Szrajbergiem ; ao którego 
pad koniec s • wu zw rócił się z prośbą o zagranie 
marsza puiku Kazańskiego. O trzym awszy odpowiedź 
w grzecznej formie, iż nie zna tego marsza, p u łk o w ­
nik zw rócił się do niego w te stawa: „No to w a l 
jakikolw iek bądź marsz pożegnalny", a jednocześnie 
w yjął z pochw y szablę, Którą w ów czas trzym ał 
v/ ręku, ChCąC dyrygow ać ntą podczas wykonyW a- 
nia marsza, i niecncący „amaćhuął się mą w  stronę 
Szrajberga. W  tej chw ili pianista chwyci* się za 
szyje, na której ukazała się krew , i w ybiegł z ga- 
b 1 idu, a za nim rzuciły się wszystkie chórzystki. 
Nie pojmując, Co się staro, on, Lilje, pozostał na 
tŁ.ejscu, gdy zaś W erćerew skij pow rócił do gabi­
netu z wiadomością, iż pianista został raoiouy, 
zrozumiał, że to on go ranił, ieez w  jaki spo,>co 
to się stało —  najzupełniej nie może zdać sobie 
spraw y, T  wie raz i on jednak, że nietylko nie miał 
zumiaru zranić Szrajhere-a, lecz nie chciał go na­
wet uderzyć i srSiJstkr to Stało się wskutek tego, 
iż nienblićzył odległości i zupełnie w ypadkow o 
zaczepił go pałasze n. Chociaż był ou w ów czas 
podchm ielm y, lećz nie do ttgo  stopnta, ąbv nie 
.d aw ać sobie spraw y z t  sw /:h  postępków.

Mieszczanin A bram — El S zrajbeig, ojciec z a ­
bitego Janki; Sz*?jberga w ćrożył początkowo prze 
Ciwko oskarżonemu pow ództw - Cywilne w  sumie
24,000 rb. które następnie Cofnął, ‘ otrzym aw szy od 
pułk. L ilje zupełne zadośćuczynienie za szkody 
i straty poniesione wskutek opisanego przestępstwa.

Na podstawie pow yższych dznyC1’ pułkownik 
Aleksander L ilje  oddany został pod sąd pod zarzu­
tem, iż w  nocy na 1 maja 1912 r. w  gabinecie 
„A pollo" w yjął szablę i ze słowami: ,.graj-'e“ , bez 
preiredytacvi, lecz najzupełniej zdając sobie sp ra­
w ę i przewidując niebezpieczeństwo pozbaw ienia 
życia Sr-raibeigł. u aysiaie pchnął g< w  s z y ę  K oń ­
cem szabli 2 taką siłą, iż przenił u  u krtań do g łę­
bokości 9 Centymetrów, p izecin ając przytem  n aczy­
nia krwionośne, wskuteK czego Szrajberg, otrzy­
m aw szy bezwarunkowo śmiertelną ranę, porw ał się 
z krzesła i zrobiw szy 3 —4 kroki po korytarzu, za­
kończył życie.

Przestępstwo pow yższe przewidziane jest art, 
1458 kodeks"'karnego.

Oskarżony p u lt. A, L ilje ao w iny um yślnego 
zaDójśtwa nie przyznał się, twierdząc, *e tue miat 
najmniejszego zamiaru nawet uderzyć planisty, lecz 
będąc nieco podchmielony i m ając już zamiar opu 
śbjtć restauracye, przypasa’  szablę i oodszedł do 
chóru, chcąc, aby zaśpiewał coś na pożegnanie. 
W  jakim cen* w yjął p atem Szablę, Czy chciał n a 
dyrygow ać, Czy też chciał w  ten Spoaób Dobudzić 
pianistę d« grania —  nie zdaw ał cobie zuDełnie 
spraw y. Nagle usłyszał krzy*. „krewi i uirzat w y ­
biegającego Szrajberga i chórzystki. Nie poimu:ąC, 
Co Się Sta o, dozóSłli on na ćradku gabinetu w  sta­
nie jakiegoś osłupienia, dopóki n:e D o w ó c ił pod- 
put.iownih .W crderewskii. od  któregc dow iedział 
się, iż ranił pianistę.

Zeznania św iadków g e n .  M o S z n i r a ,  p o d -  
p u ł k .  W e r d t r e w s k i e g o  i s z f u b - r o t -  
m i s t r z a  P o t r n s  k i e g o  w  niczem nie przy - 
Czyniły się do wyjaśnienia spr; wy. Juk i pottezas 
śledztwa pierwiastkowego, ośw iadczyli oni, i4 —e 
dzieli opodal chóru i szczegółC ”  tego, Co się dzia 
ło przy pianinie, nie zauważyli. Porałem  w yd D i 
oni nadzwyczaj pochlebną opinię o oskarżonym, >a 
ko o koledze, podpułkownik zaś W erderew skij c o ­
fnął sw e poprzednie zeznanie, w  klonem oojaśniał 
roS*epek pułkownika L ilje rozdrażnieniecji, spowo- 
dowanem tein, i i  chór w ykonyw hł poiskie piosen­
ki. św iadek  kilkakrotnie zaznuCza, ź p o w yzsz. j e ­
go zeznanie uważu oLecm e za zupełnie m yine i do- 

rodzi, iż dm*erć pianisty nastąpiła jedynie wskutek 
nieszczęśliwego zbiegu okoliczne ści. W yw ody św ia d ­
ka pr a Ł y wa nareszcie przew oanićzący u w a g ą ,  iż 
jego osobiste opinie nie mają dla sądu najm niej­
szego znaczenia.

Następnie zeznaje szereg ćhńtzystek, którt 
były  naocznymi świadkam i zabójstwa.

M i c h a l i n a  T i e p ł u c h i n a  twierdzi, ,2 
na żądanie pułk. L ilie, aby pianista zagrał jaki 
marsz, Szrajberg bardzo grzecznie, podniósłszy się 
nr.wet nieco ze  sw ego krzesła, odpow iedział „p ro ­
szę w ybaczyć, ale my nie znamy tego marsza". 
W ów szas j^ilje Donowi* : woje żądanie. Gdy pia­
nista pow tórrie ośw :adczył, iż nie *na ow ego m ar­
sza, cficei pchnął go pałaśzem  w  -żyję.

P r o k u r a t o r .  W  jpkl spo«ób "nikow n ik  
Lilje zw racał się do pian.sty, na „pan", czy  na 

ty"?.
Ś  w ! a d c k. Na „ty"
P r o k u r a t o r .  Co św iadek pom yślał, gdy 

w*’ją ł on szablę?
Ś  w i a d ek. Myśmy się w szystkie mocno 

przestraszyły
P r o k u r a t o r .  Tak, ale Czy zrobiło to na 

pani wrażenie, że pułkownik chce d y ry g o w a ć  
chórem?

•5 w  i a d e  k. Nie.
P r t k u n t o r .  W szak Chórzystki stały bar­

dzo blizko, czy nie zaczepił której szaolą?
—  Nikogo nie zaczepił, gdyż tylko z siłą 

pchnął nią pianistę.
A d w  p r z y s .  B e r  b r r o a k i n .  Po czem 

pani sadzi, że uczynił to z siłą?
o  w  i a d e  k. T ak  mi się zdawało
Sędzia g e n .  M a k u l s i c i j  stara się ustalić 

w  iakiej odległości znajdował lit; w ów czas os car- 
żony cd pianisty i od ś wiadka. Z  ztznań T i :płu- 
eb:n :j oku żuje się, iż stał on o 1 — n/a kroku od 
Szrajbrrgtt i o 2 kroki od nirj.

G e n  M a k u l s k i j .  Jak wie* stać się mo­
gło, że szabla nie zaczepiła o panią?

Ś w i a d e k .  Nie zaczepiła gdyż pułkownik 
Lilie nie wymaebiwa* nia, lecz pchnął.

H e l e n a  M i e b a j t o w a  zernąje mniej wię- 
Cej to samo dodając jed-rnie, iż zaaająC pchnięcie 
pułkownik jednocześnie pow iedział, „ja cl m ów ię 
grzi!" Szcblą nie w ym achiw ał s»n w caie, lecz po- 
prostu „kolnął" siedzącego pianisłę (tu św iaaek p o ­
kazuje ruch, jaki uczynił osKarzony).

A n i e l a  R o s 1 a n k i e w  i c z twierdzi, iż 
podczas w ykonyw ania poR«dej piosenki pułkow nik 
Lilje w ziął szablę, która aotyćhczas staia w  kącie; 
po Ch wili podszedł on ao choru i zażąaał, ab v pia ■ 
nista zagrał marsza Saratowskiego. Gdy ten ośw iad­
czył, że nie umie, momentalnie otrzym ał pchn.ęcie 
w  szyje.

W o t r o n *  B o g d a ^ p w ą  owyjuśnia, i i  Duł- 
kownik L ilje  dwuKrotnie pow tórzył swoje zadanie, 
Co do marsza. Po pierwszej odpowiedz" S zra jb e r­
ga w yją ł on szablę z poChwj’ i oparł się na niej, 
po drugiej uaś r j da' mu pchn ęeie.

Kapelm istrz Cnóru D u h r o w i ń s k i  pow ta­
rza znane już ikolicżnosći, lecz ra m ;go faktu 
pchnięcia nie Widział. AlittiCadown dodkje do p o ­
w yższych  zeznań, iż zauważyła, że pułk. L ilje  nie 
podobała się polska piosenka i zażadał or marsza. 
Stw ierdza ona, iż pułkc wnik nie dyrygow ał szablą , 
lecz odrazu pchnął pianistę w  szyję.

A a  w. p r z y s .  B e z b o r o d k i n .  A  gdzież 
się pani w ów czas zitajdawała?

ń w : a d e k .  Siedziałam na k r’ csl“  w  o d le ­
głości kilku kroków  od pułkownika L Uji I obser­
w ow ałam  jego zachowań e, ponieWi... zw róciło  m o ­
ją uwagę, iż po prześpiewaniu krakowiuka w ziął 
szablę z kata.

O b r o ń c a. C zy  w yją1 01 S2«ible z pochw y 
dopiero, gdy Szrajberg odmówił jego uądaniu?

. Ś w i a d e k .  Nie, parnię?am dośkońale, że
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przedtem  ja t  to uczynił i opierał się na obnażonej 
szabli.

Chórzysta W ł a d y s ł a w  D a n i *  również 
stw ierdza, iż w idział, jak  pułk. L h je pchnął szablą 
pianistę.

Na żądanie prokuratora odczytano zeznanie 
św iadka złożonr na śled-tw ie pierwiastkowem  

■Twierdził on w ów czas, iż na powtórne żą lan ie  
pułkow nika Srrajberg oświadczył, iż nie posiada 
nut tego marsza. Po tej odpowiedzi L ilje zawołał:
„a, nut nie macie!" i pchnął szablą piani­
stę z taka siłą, iż ;w !odko*vi się zdawało, że prze 
bił mu szyje na wylot.

P r o k u r a t o r .  Pan to w szystko widział?
Ś w i a d e k .  Tak. i m yślałem , że to żarty.
O b r o ń c ę ,  Z  tego wynika, że pomiędzy 

pułkow nik.em  i  pianistą p a ro w ały  w  owej chw ili 
takie Stosunki, iż można było przypuścić, że to tyl­
ko żarty?

S n  i a d e  k. R zeczyw iście, nikt Się nie mógł 
srod zM w rć .akiego zakończenia,

Sw 'a lek ' l e o d o r  G ł a d k n w  do powyż 
szych szczegć łów  dodaje, iż pułk, L ilje Drzez cały 
Czas był w  jafcin ś podiieconyir stanie. Chór śoie 
w a ł p.eśr.t polskie i rosyjskie, lecz nikt z obecnych 
nie wyraża r z  tego powodu niezadowolenia.

Brat oskatzonugo pułk I w a n  L i l j e  opi 
suje szczegółow o przebieg w ieczoru dn. 50 k w ie ­
tnia, poczynając od spotkania się k bratem i po i 
puł k c k i  .ił  W erde-ew sM m  u Scmndeniego. W  
ganinecie świadea siedział zdała od chóru i nie 
w idział tego, co zaszło. Gdy brat jego  w yjął sza 
blę, zJaw ało mu się, że chce on dyrygow ać 
chórerii.

Naczelnik sztabu okręgu kijow skiego g o n  
1 r  i t. _A  1 e  k s i e j e w  twierdzi, iż oskarzo"y jest 
Człowiekiem dobrym, uczciwym , przyzwoitym, zró 
W nowazomr.i, zav sze na s ło je m  m iejtcu, dobrym 
rołkgą i t fu c re m  z powołania. Następnie generał 
bSwizdcza, iż upoizążnioty jest przez dowodzącego 
wojskam i okręg 1 kijow skiego do zakomunikowania 
s ą t o w , że pułk. L iłjs  jest bardzo dobrym i zdol­
nym olicerem , nader pożytecznym , dla armii i oj­
czyzny.

Słabostką oułkowm ka —  Ciągnie dalej gene­
rał —  jest to, iż rubi czasem w ypić, i wtrcly oCzy- 
twiście rutura jego potrzebuje "zerszego rozmachu; 
pomimo to świadek nie widział, aby nrzeszedł on 
kiedy drzw olore granice, lnh aby się kiedykolw iek 
zapom niał. Kończąc S w r zeznanie generi ł zazna­
cza, iż jeżeli wśróu arm.i czynnej często zdarzają 
się oficerow ie niezbyt obeznani z obchodzeniem sią 
z  pałaszem , to tembardziej m ogło się to zdarzyć z 
oficerem  generalnego sztabu, któremu rzadziej zda 
rza sie dobyw ać broni.

R zeczoznaw ca dr. B i e l a w s k i  powtarza 
sw ą ophrie zawartą w akcie oskarżenia. Drugi 
ekspert dr. Garm aszow w yraża przypuszczenie, iż 
oskarżony m ógł tylko dotknąć ramienia lub szyi 
pianisty, fen m ógł się poruszyć lub sam Lilje 
m ógł się zatoczyć, i wskutek tego dobrze w y ­
ostrzona broń m ogli przebić szyję Rzrajberga.

W  przełhSwieniif swem  ponDCnik prokurato- 
rr  weji tnego k a p .  J e g o r o w  podkreślił przede- 
wązystkiem  n stośowność bywania oficerów  w  po- 
doLnych z w a d a c h , jak „A pollo", gdzie m og; być 
oni na każdym kroku narażeni na zajściu, nie przy 
noszące zaszczytu ich honorowi oficerskiemu.

Następnie m ówćr przeszedł do charaktery­
styki oskarżorego, opierając się na zeznaniach 
ś wia Ików i oko ic -a o ic iic h  r oz Doznawanej Sprawy.
Podpułkownik W erdcrew skij twierdził, iż oskarżo­
ny. jako rosyanyj, Czy też praw dziw y rosyan 'tn,
Wzburzony ł / ł  z po wód u śpiew ów  Dolskich; w zbu­
rzenie to lao w aży li rów nież .nn; świadkowie z po­
śród (VłqrJ ów  Chóru. Połk. L ilie podchodzi do ta- 
pera źe słowi-mi: „wal m arsza phżeg-.alnego"! Gdy 
usłytpal, że p jr is ta  nie zna o w -g a  rh rsza, pow ta­
rza znów swo;>:: „graj że" i n” reszC e zadaje niłt 
pcnntęc.e szabtą. c  laniem prokuratora,. człow iek 
nie będąc DarcLo pji-ny i stpjąc w  olliegłości pół 
to r l kr»ka od cro g ięg e  ę i  urwieka, nie m ógłby dc 
tego stopnia tue zow entnw ac się w  przestrzeni, ,
gdyb y nsK?rżor>y r*  lOąywiścię dyi ygow ał szablą 1, e o  n e e o e r a la  7 o r r o to  
jak twierd/i, ytypą^fciem potrącił paaniśtę, ’|.mem »enerata a 31 rocu ,

Prokurator charakteryzuje oskarżonego, jako 
Człowieka ćkspansywpęgo, który, zw łaszcza pod 
w pływ em  alkoholu, staje się pńprostu awanturni­
kiem. Przyszc-ii on do gabinetu będąc już w  -ta- 
stroju wojoióńićżym, (Ha większej nodniety kazał 
zrag.ać pctryufyczntgo rńarśza „Zw ycięstw o"; póź­
n e j  nie podobały rru się polskie pieśni i, chcąc 
scibie znów doasc sninnśzu, za żądał ponownie 
1 iarfta . Główną CeCtą mki( h pffabyCh awanturni­
k ów  je if pbdęlrHIwÓsć, vr każdert jra w ie  Słowie 
upatrują oni obrazę dlr .‘dętrr' Gdy pianista od 
ipówił jege żądaniu, oskarżonemu zaraz przemknę 
to w  m yśl': ^ahr polskie pieśni grasz; a marsza 
1 10 chCerz" 1 zdawało mu sie, że idżie tu riieled- 
w !"  o Sprawę hónt fu  rosyjskiego. lV|.ówią nam, że 
pułk. L ilie  jest cGowŁekićm rycerskim , gentlema- 
rem . L-Cz opinia t. z żrl „towarzystwa" nie zaw sze 
byw a rmarodajna; widzimy wszak, że tacy ludzie 
po opuszcz-m u salonów dopuszczają się czynów, 
godnych tylko „chuliganów"...

(Przęw odo^zacy zatrzymuje mówcę, piosząc 
o nieużywanie zbyt jaskraw ych wyrażeń).

P om . p r o k u r a t o r a  (fcbntyneje)... tłuką 
lustra talerze 1  Crklantd W restauraćyacb, smarują 
musztardą tw arz- k - łn e ó w ... Niedawno czytaliś­
m y v  gametach, jr k  w  Petersburgu pewien czło ­
w iek  irtełig. ntry, dym Nyot owany oficer kaw aleryi 
zaprosił dwie ko b iety ..

P r z e w o d n i c z ą c y .  T o  nie dotyczy śledz­
twa S ą d o w e g o .

P o . T . p r o k u r a t o r a  zaznaczą, iż powołał, 
się na wiadomość dzl-.n caracą, następnie zaś 
przechodzi do analizy arl 1558 kod. kaciego, pro­
sząc o zastosowanie go w nm i-jsżym  wypadku.

ObronCa » d v. p r z y s .  D c z d i  . o d  L i n  
d o w o d z i  w  Swem przemC wieniu, iż zabójstwo było 
Czysto wypadkow e z e  b ył t o  tylko n i e s z c z ę ś l i w y  
w y p a d e k .  Pow ołując się n u  o p i n i ę  g r n .  A leksieje 
» ł  1 t o ,  c«* P - : e z  lego 1 ista polecił Z Ł ł o m u n i k o w a ć  
sądowi dow odzący wojśhami, obrońct prosi o uką 
r a n i e  o s k a r ż o n e g o  z a  z a b ó j s t w o  wsłm'efc n i e o s t r o !  
ści, a przedewsżysHtiem o niewydalanie go z sze­
r e g ó w  armii, w  któ-ej służy on n i e  dla Chleba, jak 
przew ażna Część oficerów, lecz z rzeczyw istego po­
w o ł a n i a .

W  swem  „ostatniem sław ie" oskarżony o- 
sw iadczył, iż nie m ógł D ragnąć śmierci Szrajberga, 
którego Widział po raz pierw szy w» życiu, oraz, iż 
uczynił Wszystko, Co od niego aależałr, a tv  rodzi­
nie zm arłego złagodzić krzyw dę, j ik ą  jej w y ­
rządził.

Po dłuższej nrradzie sad wojenny uznał puf- 
kown ka A leksandra L ilje  winnym nieprzyzwoitego- 
zacnow yw ani się w  publicznem  miejscu, wskutek 
cze.ro przez nłor'm ożność spow odow a on śm ierć 
Człowieka : skazał go na 4 m iesiące tw ierdry i po 
kute kościelną.
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Koszutina; Aleksander K araffa Korbut; Mikołaj d '  
sh-owski; T Biełasz; -Sergiusz iMcriatin; Teodor G j 
riaiaow; Bronisław  Naękięwmr z Ekaterynoslawia; 
W iara TołmRCzewa; Eugenia Kączorowska;. Olgą 
Bołotowp; Adkm Szpiganów ic-; Anna Butlenkowa 
W iara Ńąrbckpwa; Ar. S b iriakow ; Paulina By 
strowska; Mikołaj Krotow.

KPONIKA POLSKA.

—  Podział arcliidye-ftezyi. Donosiliśm y 
już o poczynionych pizez arcybiskupa mohy 
low sliego  staraniach o podział archidyecezyi 
mohylewskiej na 4 części. Jak obecnii komu­
nikują -D ziennikowi Petersburskiemu": mini- 
sUryum  spraw w ewnętrznych z powodu wiei 
kiej odległości parafii syberyjskich od s'edziby 
metropolitalnej w Peteisburgir skłonne jest do 
oddzielenia S/beryi na zasadach następujących. 
W  obecnej chwil całe południe R osyi 1 K au- 
kaz tworzą dyecezyę tyraspolską z ruiejsc-ir. 
zamieszkania biskupa w Saratow ie. W edług 
projektu ruinisteryalnego, od Jyecezyi tyraspol- 
skirj odejdą pe.rafie rajw olżan śkie, które w rrz 
r Syberyą stanowić będą dyecezyę saratowską. 
Do dytcezyi tyraspolskiej zaś przyłączone będa 
pnrefic południowe na Białorusi, a rezydencja  
biskupa tyr»spolsk'ego przeniesiona bęazie do 
Charkowa. Pozostałe parafie białoruskie i łotew ­
skie będą, jak dotychczas, należały do archt- 
dyecezyi mohyłowekiej. Parafie południowo-za- 
d n d n ie  będą, jap dotychczas, stanow iły d y e ­
cezyę łucko-żytoroierską. Przyłączenia do dyc- 
cozyi tej gub. ebe^sońskiej ministeryum nie a- 
probuje.

—  N ow e s to jv  u działow e dla ce ló w  
a ftys!y czn o -w y d aw n !cz> cłi. W  Krakow ie u- 
koi styryow^io się nowe stow. udziaiowe p. f. 
„Wi3?ła“ , mające na celu popieranie ruchu ar­
tystyczno literacko-wydaw niczego przez w yda­
wanie książek, czasopism i w ydaw nictw  arty­
stycznych swoich członKÓw.

N owe stow. postanowiło przejąć i prow a­
dzić we własnym zarządzie tygodnik artysty­
czn o - literacki „W isła* w K rakow ie, który też 
będzie organem now ego stowarzyszenia.

Tygodnik zostanie rozszerzony i ulepszo 
ny. Do rady nadzorczej stow. „W isła" weszli 
pp : Aleksander Ripper, właściciel drukarni i 
wydaw ca jako przewodniczący; W incenty W o- 
dzinowski, artysta-m«Jarz i profesor jako zast. 
przewodn., Pp. Tadeusz Z-pr.Ji, adwokat, jako 
sekretarz; Jan Czernecki, w ydaw ca repr. a r ty s t ; 
Kazimierz Bartoszewicz literat i publicysta, 
W ładvs’ąw Prokesch redaktor i Stanisław  R ycz 
prof ak.dem ii handlowej.

Do dyręboyi stow. w ybrała rada nadzor­
cza pp.: W rleryana Zapalę dyrektorem refęręn- 
tem, W łcdysław a Paschalskiego i dr. Śtan. 
Stępińskiego człotikami eyrekcyi oraz A leksan­
dra Stolarskiego dyrektorem  zastępcą.

K azim ierz S try j ińskł. ż  Paryża te­
legramy doniosiy już o tragicznvm  zgonie K a ­
zim ierza Stryjeńskiego, który p a ł  ofiarą kuta-: 
strofy naęiochpdowej podczas podróży po Frsn 
cy , #  dop. Jura.

U rod zon y w  r. 1853 w  G en ew ie  był sy- 
o e m |e tr ig r*u ta , o ficerą  w o jsk  poWkich, a wnu-

Zygm untą Stryjeń­
skiego.

Pisarz glębok2ej| nauki i w ysokiej kultuiy 
ąrtystycznrj, wydał szerog dzięł w języku fran-i 
custim , z ft t r y e b  „L a  n e re  den trois B.opr- 
bons^, „Lc gendre de Louis X V S* uwieńczała 
Akademiń’sfrancusi a. Zajm ował się szczególnie 
tristoryą X V III wieku; pazątęin częściej p isy­
wał o sztuce tegoż wieku w „Gazette des Beaux 
A rtsJ; rów nież redagow ał część dotyczącą Pol­
ski w  znanej encyklopedyi Larousse’a. Zyskał 
rozgłos w yd an ym  nieznanyęh dzięł S  ten dba1 a,. 
które odnalazł będąc profesorem w Grenobli.

Kazim ierz Stry !sńsk’ przed kilkunastu laty 
przyjechał w odwiedziny do rodzeństwa w K ra­
kowie, a wynikiem tej podróży jts f  mała ksią­
żeczka p. t. „Dne capitU e d ’autroefois: Craco- 
v ie ,“ w ydana po francusku, będąca pierwszą 
puhUbaryą o K rakow ie, a streszczająca na kil-, 
ku zaledwie stronicach to, co o K -akow ie po­
wiedzieć należy, a więc o mieście, koś dołach, 
pomnikach, sztuce, literaturze i społeczeństwie. 
O żen jory  z p. Jenuszkiew iczówną, miał dom 
zawsze gościnnie otw arty dla uczonych i arty­
stów polskich, przyjeżdżających na studya do 
"a ry ża  zajm ował się ich pracą 1 ułatwiał im 
f t js u n l i  w św iecie i tow arzystw ie ftancuskiem. 
W  domu jego  częstymi gośćm i bywali między 
innymi: W yspiański i Mehoffer.

—  „Myśl niapodłegła" skazana. W arszew ską 
izba sądowi- rozpatrywane w  drodze apelaCyi dwie 
spraw y redaktora „Myśli Niepodległej" A . Niemo- 
iewskiego, osądzone już w  sadzie okręgow ym  Izba 
sądów* u w o h rlt Ni-m^jewskie^o od zarzutu blu-l 
źoierstw a przeciw  w ierze katolickiej w  sw oich t  ro- 
ezui-ach, natomiast skażała go za obrasc redaktora 
antysem.ćkiej i katolickiej ..Roli" fana feleńskiego 
na mtesiąc odwachu.

misyonarzy i wszystkich wiernych usuitiJ obe 
cne nadużycia. Encyklika nosi datę 7 czerwca 
n st. 1972 r.
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Gwałtowną zmianę pogody w  Kijowie p o­
przedziły zmiany temperatury w  całej praw ie Eu­
ropie.

W  Anglii rozpętały się burze, po których 
przysżło ogromne oziębienie temperatury. Ludzie 
nie pamiętają tak zimnych dni w  lipCu od pięć­
dziesięciu lat. Góry Gram nianjpokryte sa śniegiem, 
Śnieg spadł w  w ielu m iejscow ośc'ach. W  Gree- 
noch ulice zalane są wodą głębokość1 Stopy. Ko 
m unikacja jest przerwana, w  dokach oS.rętowyCh 
piace wstrzymano, tunel kolejowy, na pOttora kilo 
metra długi, jest zalany, szkody w ielkie. Takż^ 
w Northwales burze w yrządziły w icie  szkód. .W iel­
ki pawilon, wzniesiony w  Caerw iys, gdzie ćo roku 
odb} wają się celtyckie uroczystości druidyćznc, 
zwane Eist„ddfod, zostałj^zupełnie zniweczony. Z  
tego powodu nie odbędąjsię tego roku uroczystoś 
ci Celtyckie, ani połączony z niemi konkurs śpie­
wacki i poetycki.

Z e Srw ajcaryi donoszą: Od 48 godzin nas‘ ą 
piło w  całej Szw ajearyi dotkliwe obliżerie się tem­
peratury i spadły śniegi. Pp stronie włoskiej pa­
nują burze, po północnej z».ś leja deszcze.

rPtZYJBCHAU B9  KMGWA
l^oiel Co,ifi,lenta1: pp. L kó b  SatrojłoW icz 

z Petersburga; looan Zan Jer; ,ul,ft hr. Krriśińsfca 
_ W arszaw y; Migolaj Strukow; Elżbieta Strukaw t; 
M. W einreich; S  Chazanowski, k u p , Elżbieta nr. 
K raśn ik a  z W arszLwy.

ffi.tel jFrattęoiŁ pp. Mikołaj Andrejew; A le ­
ksy  ATchijercjew; W łoazirbierz Aksiuticz; Aleksau- 
der K etler, Aleksandra Łukaszewic.: ze Zm ierzyn- 
ki; P»w eł Obuchów; Aleksander Poruigałow; 'Ja- 
dwfga Zaw adzka r Groźnego; Sergiusz Pfewakn; 
Antoni Rudowski z W arszcw y; Anną R ew iczew a; 
W tłhtfm  KuHfcowjjd z Paw M w k', Mikołaj W asiljew; 
i-. Martyaonmka z Luck»; Mxrva Dąbrowo z Łucka; 
I Leleną Mostrycka; W łodzim ierz Luba-Radzjmowski; 
Stanisław Dobrzyński z Huma-tia.

fJotcl Ermilagc: pp. Michał Kalnićki, pu łk; 
I. Zw nrrki, g e o m ; G rzesorz BorysowiCz; Natalia 
B óryśów ;cr; Mikołaj P icktr, dyr. c ;  N Ałtuchowa.

Hotel Hladyniuka: pp. A lek sy  W eis, dyr. 
uziń c.; W ładysław  Rudnicki z V  irszaw y; H. Adel 
heim; J. Biafow ski, rz. r. st.; Z. Ecń; Nadzieja Sza­
motulska; Aleksander Herc.man. Zygm unt O lszew ­
ski z Elizaw : Konstanty kybczyński, adw przys., 
z Ż y t ,  — .

flo tr l Francuski, pp. A . H .nsen, kup.; A r- 
kadyusż B ru tik , kupiec; M łodtim ierz Trofimow; 
poła.; Piotr br. C olo-na Czosnowski, ob .,.z  K rze­
mieńca- Artur hr. de Montrezor, rb.. z Kozina-; S te­
fan Radzikowski. o h , 2 W arszaw y; M. Martels, 
p row iz; Stara . Kosfcowski, ó b , z g. podoi.

Palant-Hóte1, pp. J_n Skorupka, ad w. przys. 
z Sym feropola; E. Berg, in ż ; Zofia  Grigo-owicy 
z  P etersb jrga; G --tgorz Bierłacki, kupiec; Jr.kób 
M czbecg, kuoioc, I. Kandi rus, kupfee; G, D ym arski, 
kupiec; A leksander Makijewski-Zubok; W. Nowi 
ko w, kupieć; Jakób Dukler, kupiec; ś , W ajn ci, ku­
piec; Leon Mtrelzon, lekarz; I. Awerbuoh, kupiec.

H oiel Bmsi a: po, Andrzej Krotow; Anna Ka 
żnaezejew f: Piotr Kaczorow ski z Owrucza; W.
Schwindt; P aw eł Bołotow; N W aszczenko; Anna

O F I A R  Y.

W  Adm inistracyi „Dziennika Kijowskiego" 
złożyli:

Na rzecz r nizin polskich, osieroconych 15 b. 
m. do uznania 1 -wa debr.: pp. Ernest Rohoziński 
200 ib ., Jan i Zosia Łążynscy r r b , Popław ska 
2 :b_, PnlakoWScv 10 rb., l-.zęa.ucy cukrowni ,.Łu 
ka" ar rb., Mrkcłaj Kaęz inpwski, zamiast wicńcą 
na trumnę nieodzi łnwanęj «my ś. p. Ofctawii Ką- 
Ciancwsjfiej, ic o  rL. Składka z przedstawienia 
dcitc/o :cgo am itorskiego w  teatrze kordelow iec 
kina 38 rb. 18 kop.

Na wydzia* letnisk przy T ow , dobr.: pp. opie­
kunowie nad majętnością ś. p, Ignacego D ychów 
skiego z procentu należnego im za rek  1911 
jo o  rb.

Ńa nędzę w yjątkow ą przy T o w  dobr,: p. Ja 
dw iga P erło  wal: a 3 rb.

Encykliki papieski". „O sservatore R c- 
mano" ogłasza encyklikę papieską Lc,crirr,abi- 
U stcitu  o które* już doniosły teiegraipy, zw.ró 
cocą do połudirowc-am erykańskich biskupów 
w sprawie prześladowania lodyan. Papież pod-- 
n os , że akcya na rzecz in d yar wydata już 
w p ra w d m  rezultaty, zwłaszcza przez zniesienie 
niew olnictw a w Brazylii, pozostaje jednak je-- 
szczc w iele do zdziałania. W spom inając o gw ał­
tach, których ofiarą są iądyauje, z  rad. śr.ą  
W.ta encykl'ka akcyę rządów, połudpiowo-ame- 
rykańskich na rzecz indvan aczkt l-viek akcyh 
ta w okolicach odR głych od siedzib rządu nie­
jednokrotnie okazała się bezskuteczną. Ojciec 
św. poleca biskupom, by zajęli się calem ser­
cem położeniem indyan i nawołuje ich do roz­
w inięcia w tym kierunku działalności, szczegól- 
pic przez tw orzenie stacyi m isyjnych. Pod nr, 
sząc, jak wielką zbrodn-ą jest narzucanie in- 
dyanotrt pęt n iew oln xtw a lub pozbawianie i 
wolności, w yraża encyklika nadzieję, że w sp tł 
ddalanic południo-.to amerykańskich rządów,

(O ś h tro  tz ła m y r h  i  A g m r y i  Pu

tersbitrtMef)

Sytuacya w  Turcy1
.Saloniki (AP). I08 oficerów korpusu salo- 

nickiefo post-now iło uważać rząd za bezpraw­
ny i żądać ukarania oficerów, którzy przeszli 
n« stronę albańczyków. D ow ódca korpusu za­
żądał, ro y  każdy nich złożył osobiście sw oją 
deklarację. 95 oficerów oświadczyło, że żąda­
ją jedynie ukarania o ficeró w .—  buntowników. 
13 pozostało przy poprzedniem żądaniu, a 90 
zrzekło się wszelkich deklaracji.

Saloniki (^P) Potwierdzają się wieści, żes 
bohater rew olu cji, znany Niazi-bey, zbiegł w 
góry w^cz z 50 żoinu rzami i usiłuje wzniecić 
powstanie w obronie konstytucji.

Saloniki (AP)- Do Salonik przybyw ają 
wodzowie młodoturgccy yr nadziei zorganizo­
wania oporu przeciwko rządowi.

Sofia jA P). Z  Konstantynopola donoszą, 
te dotychczas w stojicy spokojnie Patrole zo­
stały wzmocnione. “W ydane zostały nadzw y­
czajnie surowe przepisy w celu oenrony po­
rządku podczas stanu wojennego. Zabroniono 
wychodzić na ulicę po północy. Nie ma jed­
nakie dążności do rozruchów, któreby uspra­
wiedliwiały tego rodzaju surowość. Z a  tydzień 
rozp rczyna się ramazan, z nieodzownym  ru­
chem nocnym, Zastosow anie ścisłych przepisów 
s.tanji wojennego rów nałoby się zniesieniu ra- 
mąząnu i rozdrażniłoby praw ow iernych turków. 
Przypuszczają przeto, że z nadejściem ramara- 
nu przepisy zostaną złagodzone. K rążą pogtos- 
zi, że komitet urządzi zebranie eks-ppsłów w 
Adryanopolu. zapew niają, że rozkazano aresz-n 
ftowąć w Salonikach przybyw rjącyob tutaj eks- 
ministrów: D żaw ida i Talaata. Spodziew ane
jest tutaj aresztowanie eks-prezyacnta izby 
Chał'la. Sytuacya nadal trw ożliw a, jednakże 
strnowczy krok rządu odświeżył znacznie atmo­
sferę poktyczną. Zaprzeczają urzędownie tipo- 
gloskcm  o ucieczce Niazim-beja w góry. W y ­
wołuje zaniepokojenie nie załatwione dotych­
czas niepoiozunrenie z Czarnogórzem . Poseł 
tuiecki w Cetynii, przekraczając widocznie sw o­
je pełnomocnictwa, z a ijd a ł od Czarnogórze od­
powiedzi w c;agu a4*godzin. Podobnego\ultima~  
tu m  nie polecono mu przedstawić. Porta ma 
nadzieję, że za pomocą życzliw ych rad R o syf 
sprawa zostanie zrłagodzona. P ogorszyły  się- 
stosunki z B ułgaryą na sKutek zajść koczań- 
skieb, podczas których ucierpieli^wskutek w y­
buchu sami tylko bułgnrzy. Bomby, jak przy- 
nuszczrją, zostały rzucone w celu stworzeni' 
pow odu do nienawiści Dułga^sko-tureckiej Por­
ta na prośbę egzarchy zgodziła się na zalicze­
nie dwóch bułgarów  do kom isji śledczej, w y ­
słanej do K ocza-iku . Można być przekonanym, 
że n ow y rząd uczyni wszystko, Dy uniknąć 
kompUkący. na półw ysp'e. Głównęm  n ib e z p ie ­
czeństwem w dążności państw bałkańskich jest 
możność w ykorzystania dla siebie syluacyi, ją ­
ka się w ytw orzyła,

W cjna włosko-turecka.
Rzym (AP). Donoszą z Zuary, że 

zatruli i zniszczyli studnie.

Jubileusz za k ła d ó w  Kruppa.
E j SBH (AP). Na uroczystościach z okazyi 

stuletniego jubileuszu fabryk K -uppr cesarz 
wygłouił mowę, w  Której wsaazał na wzrost 
firmy Krpppą w  związku z ogólnym  postępem 
Niemiec, w ykazał znaczenie fabrykatów  Kruppa 
pod. względem wojenno-teciinicznym  i pokójo 
wo-kulturatnym dla przemysłu niemieckiego, 
armii i floty, oraz dla państw zagranicznych. 
Cesarz wskazał nnstępnie na wzorowe filantro­
pijne in stytu cję  firmy. K ierow nika firmy cesarz 
mianował ministrem.

Niepokojące wieści.
Saioriki (AP). Z  granicy bośniackiej otrzy­

mano urzędowe wiadom ości, że A u strya  pn- 
sunęła znaczne siły ku granicy tureckiej. D> 
wódca sandięiku tió.maczy to zajściam i na g ra ­
nicy czarnogórskiej.

Z PerSyi.
ChOl (AP). Chan mekiński przysłał do 

CtLdj cki ł > 300 uznroionych jeźdźców  kurdyj 
kich w celu wzm oepirnia jazdy gubernatorskiej, 
ochrony miasta i dla pogoni za bandą rozbój­
nika Redżebali.

Tragiczny ?<ion prezydenta republiki
Potl ah Pirlńce (AP). Podczas pożari pa- 

łaca narcjdowego zginął prezydent repuDliki 
Haiti Lecom te. Pożar wszczął śię wskutal: w y ­
buchu w sąsl-doiej prochowni. W śród ludność 
panika. Sąsi.-dnie domy us/kodzoat. K ilaa dział 
ws tutek wybuchu zostało przerzucoriycl z jedne­
go  miejsca na drugie. “W icltug pogłosek jest 
400 zabitych i rannych.

Zrrołano zgromadzenie narodowe w celu 
dokonania w y b c ó w  now ego prezydenta

Poit au-PrlRCe (AP) Zgrom adzenie naro­
dow e obrało na prezydenta generała Tankreda 
A ugusla.

W spraw ie kanału panamskiego.
W a s z y P jtć n  (APj. śen at przyjął popraw ­

kę do b:llu o kanale Panamskim, zgodnie z kió-

turcy

rą w szystkie okręty zaregestrow ane w A m ery­
ce i obsługujące handel zagraniczny zwolnione 
są od opłat za przejście przez kanał z tern, iż 
w rszie w ojuy właściciele oddadzą sw e okręty 
d c rozporządzenia rządu.

Z pai lamentu belgitskiego-
B rukselE  (AP). Izba porłów  po czteroty 

godriow em  sprawdzaniu m andatów poseskieb 
uznała w szystkie za prawomocne. Prezydentem  
izby w ybrany został Cauzeman. Sesyę nadzw y- 
ciajn ą zamknięto.

Katastrofa-
Bochum (AP). Z  szybu „Lotringen* w y ­

dobyto dołycbczas 61 zw łok i 25 ran rych. 
Z pośród znajdujących się w  szybie nie uda 
się prawdopodobnie ocalić nikogo gdyż szyb 
ogarnięty jest pożarem.

Bućbiim (AP). Donoszą urzędownie o ka 
tastrefie w szybie „Lotringen.* Zginęło 103 
górników7, 25 rannych.

Zatarg turecko-czamogórski-
Cetynia (AP). Am basador turecki w yje- 

chrł w czoiaj z Czarnogórze.
Rzym  (AP). Niepokój, który daw ał się 

zauw ażyć wczoraj w sferach politycznych w skr ■ 
tek zatargu turecko-czarnogórskiego, ustąpił 
przekonaniu, że dzięk. interw encyi dypiomacyi 
rosyjskiej niebezpieczeństwo naruszenia status 
ąuo minęło.

Z lotnictwa.
H anow er (AP). Lotnik Erin-de-Jcngues 

wskutek burzy w ylądow ał kolo Altendorfu w 
W estfalii. A eroplan wpadł na drzewo, odniósł 
silne uszkodzeni? i odesłany został do Parysa 
do naprawy. Lutnik n it odniosł szwanku, je­
dnakże nie zechciał kontynuow ać’ wzlotu

Podróż Poinca-ó go.
Kronsztad (AP). W czoraj |o g. 2 rt 53 

po południu krążow nik „Conde* zatrzym ał śię 
ne małym rejdzie. Na krążowniku w ykonano 
hymn rosyjski. G dy „Conde* zbliżał się do 
niejsoa, w którem miał zarzucić kotwicę, krą­

żownik „Au-ora* powitał go salw ą. „Conde* 
odpowiadał,

Na i^ąiownik; p*-zybyli idjiita it sztabu i 
oficei „Auro*y“ . Po zi-zuceniu kotw icy „C on­
de* zostel udekorowany flagami.

.RossIJa* W0D3C przyjazdu P olncaró’po.

Petfcrshurg (AP). z  powodu m aiącego na­
stąpić d. 27 lipca przyjazdu Poinca. e go „R os- 
sija* pisze: „Przyjazd do R osyi kierow nik* po­
lityk. zagranicznej przyiaznej i sprzymierzonej 
Francyi nie może być uw ażany za zw ykły  akt 
grzeczności m iędzynarodowej, co jest właściwem  
państwom współczesnym  w ich stosunkach wza 
jennych. Eu-opejyka opmia powszechna miała 
nieraz sposobność i m ożność przeaonania się, 
iż przymierze franko-rosyjskie dąży jedynie ao 
celów pokojow ych i kulturalnych, osiągnięcie 
których nie zagraża niczyim interesom w Furo- 
pic. Przym ierze to, będące rezultatem w spólno­
ści interesów politycznych i ekonom cznycb 
dwóch wielkich narodów, związanych wspom­
nieniami sławnej przeszłości historycznej, zn a­
cznie zostało wzm ocnione ostatnim: ceasy, si?- 
wszy się potrzebą organiczną współczesnych 
stosunków m iędzynarodowych, dla których ta­
ka kombinacya polityczna jest najlepszą gv a- 
rcncyą pokoju i spokoju w Europie Matu*- 
z całą pew nością twierdzić, iż to przymierze 
dwóch wielkich mocarstw, moralne znaczenie 
którego nic ulega żadnej wątpliwości, b ed zi. w 
stanie oprzeć się niszczącej sile czasu, zaw dzię­
czając jasno w yrażonej woli dwóch potężnych 
aarodów. W itając na zakończenie przyDywają 
cego da stolicy R ocyi wybitnego przedsta w icie- 
a sprzymierzonej i przyjaznej Francyi, żywim y 

mocne przekonenie, iz w yrażone przez nas u- 
czucia z powodu tej w izyty podzielane są przez 
ogromną większość patryotycznie usposobione­
go narodu rosyjskiego, uznającego konieczność 
Drzymieiza francusao-rosyjskiego dl?, zapew nie­
nia pokoju w Europie, niezbędnego nie tylko 
dla nich, lecz i dla pozostałych przyjaznych 
mocarstw.*

Z sądów.
W ład yk au k az (AP). w  sprrw ie napadu

na kasę nalczynską sąd w oienno-okręgow  < 
skazał trzech oskarżonych na karę śmierci- a 
jednego na roty arrsztanck ie.

Dżuma
Uralsk (A P 1- W  uroczysku '"am skuduk. 

powiatu łbiszczeńskiego, skonstatowano Lilki 
w ypadków dżumy płucnej Siedlisko ep id em i. 
znajduje się w  10-ciu wiorstach od osady ko­
zackiej Korszinskoje. Zm arły trzy osoby; jedna 
osoba jest chora.

Róine-
retn rsb u rg  (ĄP). Pow rócił ministei w ojny.
K o lo g rz y w  (AP)- Panuią tutaj wielkie u- 

pały i posucha. Były w ypadki porażeń słoue- 
czQycb ze śmiertelnym wynikiem.

Żegluga na rzece U nży w sk u ter  nizdego 
poziomu wody zostąła przerwana.

Petersburg (AT). W  połowie październi­
ka vyzn aczo n y  zosiał zjazd p ra w y b o ró w  od 
przemysłu i handlu dla obran a posłów do R a ­
dy Państwa ną miejsce ustępujących R otw an- 
da, KozDłł-Poklewskiego, Gusąkowa i Chanenki.

PeterSDUig (AP). U rzędorm ie zaprzeczo­
no informacyom gazet, jakoby materyal zebra-' 
ny przez komfsyę rew izyjną senatora Medema 
został uznany za niedosł atoczny.

PeterSDUrg (AP). W ydział urząazeń rol­
nych wszczął starania o otrzymanie z prelim i­
narza 1913  r. na pomocf agronomiczną w re-i 
jonie urządzeń ro ln ym  7 milionów rb .— o ow a 
m iliony w ;ęcej niż w r. 19 :2 .

P etersburg (AP). Do czwartej Dumy P ań ­
stw ow ej ma być w niesiony projekt wali i z 
faisyfiKatami nasion i naw ozow  sstucznycb.
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Z  o t t a ł m o j  o h « j j K .
Biirza

W arszawą (Wł.). W  nocy z czwartku na
piątek i  p rżez cąty  dżień w czorajszy  nać m ia­
stem  szalała  w ich u ra  z  Silną ulew ą.

Echa zabójstwa M. bojamslilegp.
Częstochowa (WŁ). Pohcya piotrkow ska 

aresztowała trzech domniemanych zabóiców dy­
rektora huty H antkego— M a-yusza Bojems.-iego.

Sprzedaż dóbr
Pozpań (W!.). D obra r Białą*, n ależące do 

k sięci*  S ach sen  A lte rD erg a , ob sraru  19,000 
m orgów , n ab ył rząd, p rzekazu jąc większa część
takowych komisy: kolon zacyjnej.

Sytuacya w  Tu-cyf.
Konstantynopol (Wł.). Porta zarządziła 

aresztowanie członków zam ierzonego przez mło- 
dotuików  w łasnego rządu.

Ultimatum aibansKie.
Konstailtynopol (W ł.). A lb a ń c zyc y  z ło ż y ­

li rząd o w i tureckiem u u ltim a tu m . zawn,“f* ia ce  
18 żądań.

Rewolucva w  Haiti.
Londyn (Wł.). W 'd lu g  ot-zym anych tutaj 

wiadomości, w Port au-Prmee, stolicy m urzyń­
skiej republiki Haiti, wybuchła rewoiucya

Podróż Polncare go.
Kronsztad (AP). O g. 6 na, jachcie .N e ­

wa* przybyli na reja minicter marynarki am- 
baradoi francuski, agent w ojskow y i członko­
wie ambasady oraz rosyjski agent morski w  
Paryżu. „N ew a* zbliżyła się do „A urory*, przy­
branej we flagi. Z  krążow nika „Condć* dały 
się słyszeć d źw ięki hymnu rosyjskiego. Mini­
ster m arynarki G rygorow icz oraz przybyłe na 
„Newie* osoby udały rię nc krążow nik . C on ­
de* na powitanie Poincarć’go. W  chwili o d ­
jazdu G rygorow icza na „Condć* roz.egła się 
salw ? ppw ituaa.

. Następnie na „Conde* przybył g łów n y 
dowódci portu Kronsztfcdzkiego w celu pow i­
tania francuskiego gościa. Z n ów  rozległy się 
dźwięk: hymnu rosyjskiego oraz salwa- Na 
jachcie „Strieła* przybyli wiceminister mary­
narce naczelnicy sztabów  m arynarki, general- 
nego, głów n ego i inne osoby Przybyli rów ­
nież odwiedzili „Conde*. Poincare wraz z to- 
warzy4zacemi nut osobami p-zes.adl się na 
jacht „N ew a*, na którym  w ydano obiad. P rzy­
byli a s  rejd rosyjscy  i zagraniczni korespon­
denci zostali przyjęci przez Poincare go  na 
„Conde*.
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Z życia prowincyi.
Z nad Ikwy.

Dubno, d- 2-~> lipca.

Jeżeli, jak żartobliwie stw ńrdzil niedaw­
no jeden z radomyskich korespondentó w „Dzień 
inka K jo w sk ieg o * , na piaskach poleskich 
korespondenci rodzą się i mnożą, jak grzyby, 
to o urodzajacści na podobne .grzyb y* czar- 
noziemów wołyńskich wcale tego powiedzieć 
nie można. Z  miast naszych, nawet większych, 
jak Żytom ierz, R ów n e, pisują dość i mało, a z 
Dubna W ołyniak chyba pierwszy ośmiela się 
za przykładem innych dołączyć sw ój głos z brze­
gów  Ikwy.

Dubno, chociaż leżące w dobrym punkcie, 
niedaleko granicy, w .sercu* W ołynia, żyje 
swujem odrębnem życiem, rozw ijając się bardzo 
powoli. Założone niedawno gim nazya męskie 
i żeńskie dodają w z mie trochę ruchu, ale w 
lecte miasto przypomina owo śpiące kró'estw o 
z bajki. Cóż ma robić biedny mieszkaniec i 
gdzie szukać rozrywki, jak nie w jedynym  na­
szym  kinematografie, skąd wychodząc, rzeczy* 
wiście doznaje przeważnie silnego bólu oczu.

Jednostajnie płyną u nas dni za dniami i 
wydaje się, że żadna siła ludzka nie zdoła w y 
rw ać nas z tej drzemki. W yb ory  do Dumy 
1'anstwowej, jak zresztą praw ie wszędzie, nie 
wzbudzają najmniejszego zainteresowania; nawet 
1’oczajów , tak zw ykle w podobnych razach 
czynny i gorliw y, jakoś przycichł. I tak zw a­
na .inteligen eya* i chłopi, zrażeni przykładem 
poprzednich lat, obojętność sw oją w yrażają sło­
wami: .niech  tam sobie będzie jakkolw iek, co
nam do tego, co nam z tego przyjdzie*. Co 
prawda znacznie w pływ a na stan podobny, 
sz zególniej wśród polaków, w czasie jak  obec­
nych, tak i przeszłych do III-ej Dumy wybo- 
ió w , pozbawienie dzierżawców i rządców praw 
w yborczych. Nie mamy możności liczyć na 
obranie polaka z dubieńskiego powiatu.

Życie więc polskie w Dubnie idziPjak po 
grudzie. Otoczeni obcym żywiołami, zam knię­
ci w ciasnej sOrze małomiasteczkowych swa- 
rów  i plotek pędzimy życie z dnia na dzień. 
Miejscem zebrać służą tutaj dw a kluby: ofice­
rów i t zw. .ogó ln y* . W tym ostatnim gro 
nudzą się przeważnie żydzi i wszelkiego rodzaju 
skandale są w nim zjawiskiem ccdziennem, lecz 
w brał u innego dość licznie się tam zbieramy 
Frak książek i dzienników polskich daje się 
także boleśuie uczuć. Nie wielka ilość pola 
ków może sprowadzać nowe dzieła i prenume­
row ać dzienniki; większość zadaw ala się w naj 
lepszym razie tłómaczeniami lichycn rom ansów, 
częściej rosyjskiemi książkami i gazetami.

A le  wpadam w zbyt pesym istyczny ton, 
więc kończę, by nie znudzić do reszty i tak 
bardzo cierpliw ych czytelników.

Wołyniak. 

Włodzimierz na Wołyniu.
W  lipcu 191.2 r.

W Ns 170 -jm  .D zień. Kij.* korespondent 
z Jampola Podolskiego —  w minorową uderza 
nutę, kreśląc opis miejscowego życia tow arzys­
ko um ysłowego. C zy  to tylko w Jampolu? ż a ­
łosną melodyą rozbrzm iewa większość spra­
wozdań z miasteczek kresowych. O spałość —  

'znam ienna cecha kresów — w naszym  zaścianku 
dochodzi do potęgi nieznanej. W  indyferentyz- 
nne społecznym przodujemy, poza sprawami 
osobistemi kwestye ogólne dla nas nie istnieją, 
o ruch u ę  nie mów? —  nie działa i filozofia, 
nie godzim y się na status quo.

N.e w yrw ały nas z m artwoty rocznice 
naszych geniuszów —  w tych nr rodowych uro­
czystościach me zdradziliśm y najlżejszym  obja­
wem przynależności do mj ślącego, czującego 
ogótu. Nie przypomnieliśmy sobie ani innym 
arcydzieł Słow ackiego, Krasińskiego, Skargi! 
Lud nasz nie usłyszał nic o Kraszewskim , 
pierwszym popularyzatorze powieści histo­
rycznej.

O miedzę od nas odegryw a s:ę ostatni 
akt tragedyi chełmskiej... My, jaiegdybyśm y się 
nie czuli cząstką zbiorowej duszy polskiej ..

O iw arte tu przed 6 ciu laty  prywatne, a 
w roku zeszłym zrównani co do praw z zakła­
dami rządowym i —  gimnazyum żeńskie wydało 
w tym roku pierwsze abituryentk. Gimnazyum 
zaś męsl ie, od lat paru istniejące, otwiera w 
jesioni ą t ą  klasę. Do tych uczelni, jak rów ­
nież do szkoły miejskiej uczęszcza około 100 
dzieci polskich.

Cnodzi naturalnie o owe .p raw a*, które 
nam coraz mniej daja istotnych praw. Dla 
nich to dzieci polskie opuszczają szkołę z upra­
gnionym dyplomem ,z  praw am i", lecz b iz naj 
elementarniejszych pojęć o ojczystej łrstory., 
literaturze, a nawet o prawidłowej pisowm 
polskiej! Dzieci nasze nie korzystają naw et z 
.minimum* przyznanych nam praw —  nie ma­
ją bowiem wcale wykładu religii i nie upomi­
nają się o to rodzice, nie zabiega duchowień­
stwo, milczy obojętny ogół. T o  też dziwić się 
niesposób, że pod wpływem  tej atmosfery .p rze­
zorniejsi* uczniowie polacy dla zdobycia więk­
szej ilości piątek uczęszczają na lekcye religii 
praw osław n ej..

Byleby patent z .praw am i* byleby prrw s!
A  gdy ta mb dzież nasza, której sercem 

i umysłem nie kieruje dziś żadna dł>. ń troslli 
wa i powołana, pójdzie w bój życiow y i nie 
w ytrw a, upadnie złamana, w ów czas uderzymy 
w spóźniony lament i biadać wielkim głosem 
będziemy nad brakiem w iary, nad depraw acyą 
młodego pokolenia. Dziś milczymy obojętni, 
leniwi ponad najtragiczniejszym i wypadkami 
spokojnie do porządku dziennego przecho­
dzimy. J(t|. Sar.

■ m m w . m ast***.

u r y e r e K .  © d e s k i .

n  Zgony. Zm arł imany ze swej szerokiej 
działalności f lantropijnej francuz Aleksander W as-

sal, liczący 93 lata. Z m arły ofiarow yw ał nieraz 
z laczce sumy na budowę Nowego kościoła, na 
Tow . dobroczynności i dzięki Swej szlachetności 
cieszył się ogólnem uznaniem.

Przed paru dniami zm arł jeden z cicnych po­
żytecznych pracowników Romuald Marcinkowski, 
były geometra miejski. Jako emeryt, zm arły zaj­
mował się w  ostatnich czasacn poezyą i przygoto­
wał do druku parę tomików w ierszy lirycznych, 
klóre obecnie rzecz w ąip liw a Czy ujrzą światło 
dzienr-

■"0 Wybory. Coraz głośniej poczynają m ówić 
w  Odesie o wyborach. B yły poseł do 1 ej Dumy 
Państwowe,, wódz m iejscowych kadetów profesor 
Eugeniusz Szczepkin spowodował głośny skandal 
występując na łamach „Jużnoj Myśli" ze złośliwym 
pamfletem przeciw  partyi kadetów, którs go pro­
m owała, nazywaiąc ją zgnilizną etc. W ystąpienie 
to robi nadzwyczaj niesmaczne wrażenie i pisma 
praw icow e starają się to wn-żenie zużytkować na 
swoją korzyść. Partye żydowskie podobno utwo 
rry ły  blok jakiś i chcą prom ować Żabotińskiego. 
Poseł obecny Nikolskij zamieścił artykuł, w  którym 
wyjaśnia swoją działalneść i oświadcza, że nie my­
śl: dobrowolnie zrzecz się swej kandydatury.

□  Bezład tram w ajow y. W  oczekiwaniu za­
prowadzenia lokom ocyi elektrycznej letnicy mie­
szkający na 1— X V I stacyach tramwaju parowego 
są obecni skazani na męki Tantala. Lokom otywy 
tram wajowe, Drzestarzałe i nie odnawiane, wprost 
odmawiają posłuszeństwa, nie chcą Ciągnąć pod gó ­
rę i Czasami staczają się na ćót. PoC.iągi często 2— 3 
godzin stoją w  polu nie mogąc ruszyć w  tył, ani 
naprzód. Dwa razy eksp locow ały kotły parowe 
jakimś cudem ofiar nie było. K ilk" razy m iały 
miejsce „bunty pasażerów," którzy zn:ecierpliwieni 
temi porządkami wym ogli od konduktorów zwrot 
pieniędzy za bilety i laskami w ybili szyby w a go ­
nów.

Raz r.awe. kilkadziesiąt pasażerów rozłożyło 
się na szyuacn aby uniem ożliwić odejście nędznego 
pociągu składającego się ze starych dziurawych 
wagonów i zardzew iałej lokom otywy. Dla usmie 
rżenia pasażerów w ezw ano policyę, iecz 10 wiorst 
iść pieszo zbyt daleko, 10 te? „bunt" ciągnął się 
parę gonzin zanim w reszcie nadciągnęli strażacy i 
konniI Naczelnik miasta zw rócił się do administra 
cyi tram wajowej z surowem  napomnieniem, żądając 
aby w  ciągu dni kilku uporządkowano ruch pocią­
gów. Rada miasta odbyła długą konferencyę, żą­
dając natychm iastowego zaprowadzenia trakcyi ele- 
tryczncj, gdyż sieć drutów i w szelkie urządzenia 
już są gotowe. B elgijczycy ociągają się z zaprowa 
dżemem tramwaju elektrycznego z tego powodu 
iż obecnie pobierają za bilet aa k o p , zaś przy lo

Komocyi elektrycznej 15 kop., Co przy 30,000 pasa- 
żrrach dziennie wynosi i 500 rb. Lepiej przeto zno­
sić różne gderania i przykrości, byle ow a różnica 
stanowiąca 1 500 rb. dziennic napływ ała do k ie­
szeni.

Oburzenie jednak publiczności nie ma granic 
i jedno z pism ogłosiło nagrodę pieniężną ta  roz­
strzygnięcie pytania, jak postąpić aby usunąć (.bel­
gijskie szkaradzieństwa.*

K R O M K A  P R O M I C Y O M L U .

(2 p in *  ł od Moretpondentóm)

—  Jeszcze o kolei Be-dyczów-Żytom lerz. Na 
naraazie przedstawicieli kolei w  B erdyczow ie, o 
której donosiliśmy, postanowiono, że tor nowej ko ­
lei szerokotorowej z Żytom ierza zostanie po łączo­
ny z torem kolei Południowo Zachodniej pou d w o r­
cem Berdyczow skim  od strony Równego. Obie ko­
leje będą korzystały z jednego dworca, co natural­
nie będzie bardzo dogodne dla podróżnych.

W e  środę inżynierowie: Jałowiecki, Chomia- 
kow  i Borłnowski oglądali istniejący dw orzec kolei 
w  Żytomierzu. Miejsce obecnego dw orca uznano 
za zupełnie odpowiednie dla przyszłego— budynki 
tylko mają być gruntownie przerobione.

W  tych dniach miała się również odbyć n a­
rada w  Iskorości nad snosobem połączenia now ej 
kolei z kowelską.

—  Plan sieci telefonicznej w  pow. kamienie­
ckim. Kam ienieckie ziemstwi, pow iatow e opraco­
w ało plon sieci telefonicznej w  powiecie. Maj., 
być zbudowane następujące linie: Kam ieniec— G ró­
dek przez Sm otrycz z odnogami do Cykow a, Baii- 
na i Frampola; Sm otrycz— Lanckorona; Kam ieniec—  
Husiatyh przez Lanckoronę z odnogą do Bereżank ; 
G ródek-H usiatyn  przez IwachnowCe z odnog? na 
Olchowiec, G ródek—Fram pol z odnogą do Kujawy; 
Kam ieniec— Bagowica; Kam ieniec— F.ycbta; Kamic 
niec— Orynin; Kam ieniec— Żwaniec 7 odnogą do 
Isakowiec; Kam ieniec— M aków i K am ienice— Dtu- 
żek. Prócz teg« na życzenie poszczególnych oby 
wateli zostaną zbudowane odnogi do wsi Cyganńw- 
ka, Biała, Droganowka, Kużminczyk Snwińcc, W ró 
b low cc, Kulcz ęjowce, Krasnosiawcr, N jęw ierks, 
Laszkowice, Ruda, Broha, Kołubajowcc, Kalina, 
Ostrowczany, Skotyniany i Lewada.

I - i  o AfcBrow arów Parowych
P o le c a  P iw a i H a b e r b n s c h  i  S c h i e l e

w  W A R S Z A W IE
S k ł a d  w  K i j o w i e !  u l .  W o z d w i ż e A s k a  A S  l« t e l e f .  3 3 - 8 7 -
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O t r z y m a m y  m o w y  t r a m s p  o r t

l i e z b y d n c j  m k a ż d y m  d e m a  p o la k lm

ZYUMUNTA fiLOSEU
fa a t  n a jp o ż y t e c z n ie js z y m  a  w s p a n ia ły m  p o d a r k ie m

Na w elinie, w  4 ch w ielkich  to­
mach ozdobnie oprawionych, nagro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, o- 
bejmująca kilka tysięcy artyku'6w  z 
ilustracyam i i nutami, w zakresie 
pols&ich i litewskich dziejów kultu 
ry, pi aw, obyczaju narodowego, sztuk 
i u uh uzbrojeń i ubiorówl zf.b iw  
i gier, m -zyki i pieśni, numizmatyki 
i e.nografii zrycia publicznego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego i ło­
w ieckiego z 9-Ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym dom a koniecz­
ny bezwarunkowa

N ajwiększy zn aw ca przeszłości 
polskiej, profęsor Aleksander Brflck 
ner, tak pisz - ,w  „Bibliotece W ar 
szawskiej") o FnCyklopedyi Glogera, 
„Rów nie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a me 
snosób Domyśleć! Znajdzie w  niem 
Czytelnik skarbiec rzeczy w łasnych, 
o któiych się często słyszy, a m ało 
w ie. I nabierają te szczegóły nowe 
go barw nego życia i w skrzesza się 
zam ierzchła przeszłość, i biją od 
niej blaski i słychać jej głosy*...

C o n a |k s i* g a rs k a  r b .j IS . IX-. t

Pil praoiłieniorów „Dzienniki Kijowskiego",
Z3i)i; wl jącyc.t dzieło w Admlnisiricyl pisma, cena zniżona do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb 1

N a g r o d a  p i e r w s z a  i M e d a l Z l o t ;  n a  M y s t .  
M ie d z ,  w  B r u k s e l i  (910  r .

„ C O M P A C T
z a k ł a d ó w  M O E S ’A w  W a r e m m e  w  B e l g i i .

Wolnobieżne, wyregulowane do elektryczności, na 
d a ,ą  s ię  do rolnictwa i prz-mysłu.

P r z e s z ł o  1090  w  u ż y c i u .
W7 lokomcbilach silniki są szczelnie zamknięte.

G w s r a n a j a  d w u l e t n i a .  
Przedstawicielstwo na królestwo Polskie, Litwę i Ru:

Koneczny i Podgórski Inżynierowie
r ó r a w i a  2 4 . t e l .  215- 2 3 , telegr. Konepc-W arsz&wa 
Xa żądanie cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

„ L A
Tygodnik społeczny,artystyczny i literacki

p o d  k i a r o w n i o t w e m

J K a r iu s - y i r y  £ c b !o n 9 .
W ychodzi w  Paryżu, i-szy  numer ukazał się w  d 24 lutego

a. st. bież. roku,

i 3 USn^ j cS? pismem przyjaciół Francyi i francuzów, którzy 
9(Lr. i l u  J ę  interesują rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w św iecie całym.

U v 2q H ma za zadanie zaznajam iać sw ych czytelników ze 
IiU  wszyslkiem , co jest silą i postępem w życiu krajów i 

narodów.

I 3 u jn H  pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych pubR 
J )L d  I IU  cystów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso­
bistości, na których zw rócona jest uwaga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.

K ażdy numer „L a  vie* liczy 32 strony dntku, zaw iera taLże ilu-
stracye poza tekstem.

Roczna prenumerata „ L a  v ie“  w ynosi 25 fr. (10 rubli).

Prenumeratę „L a  vie* przyjmuje m» P a r y i l l  R edakcya „L a  vie* 

6 8 , r u t  RRazarina.
W  K i j o w i *  księgarnia L  I d z i h  o w r k i a p * - ,  K p m z c z b

t y k  M  2 9 -

I

D a j *  n b s t u n i  Przenoś.ne i st; łe stacye elektryczne 
„ . . , oświetlania folw arków , pałaców ,
dom ów  m ieszkaln ych  i do przenoszenia s iły  na o d leg ło ść .

n h f i f u n i  sta?c ‘ na W ózkach do prow a-
O M O l M g i  dzenia m aszyn w sz e lk ie g o  rodzaju.

K o  W  A h t t l l l f l i  pompy m otorowe ssąco - tłoczące 
“ pr zenośne i stałe.
MINIMUM K O S Z T U  S A L IW A  P R Z Y  P R A C Y  NIEZAW ODNEJ,

p r z e s z ło  s iln ik ó w
u ż y c iu .

7akłady de Dion Bouton w  Paryżu.
na Królestwo i Cesarstwo Józef S zw e jce r

Biuro przem ysłow o techniczne 2054
W a r s z a w a , B ra c k a  JY2 18, te le fo n  4 5 -5 4 .

I

INIMUM K O S Z T U  I Ar IW A  P R Z Y

2 0 0 , 0 0 0 :
B  W yła 
■  na K|

l a I

C trzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r n b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cana zniżona rb. 4  50 (z przesyłką).

Zwrącać się należy do adminiatracyi „Dziennika Kijowskiego1

Rozkład jazdy.
Na k o le ja c h  P o łu d n io w o -Z a c h o d n ic h

y o o o c

Dziś ostatni dzień

z rabatem na w szystkL  tow ary od 2O °/0 do 5O °/0 g g

| W  Magazynie Bielim y i Kapeluszy 3378 | f

j b .  J A .  D i a m c n t a l
p Prorezna 7 wprost M uzykalnego zaułka.

j8888gS8888888888888888gj? 8888888888833888888838
B ro A . Na s e zo n  b ie żą c y  w  mac* „ S P O R T 11 
K re s z c z a ty k  4 5 . Otrzy n. w  w iel. w yborze b ro A  
rozm. fabr.: Szolberga z lufami nierdzew. stali Pold. 
Articoro Strzelby odtyic. od 23 rb. do 400 rb. R e ­
w o lw ery  najn. syst. W iele nowości. P rzyb . do ry 
bołów., rozm. gry, gimnast., przyb. R o w e ry , ubra­
nia sport, i obuwie. Prezent;, dla ucząc, się m łodzieży 
Strzelby Montecri. to. K ira b . kal, aa W inchester oraz 
fabr. kraj. Cen dostępne Sprzed, naboi rew olw erów  

odbyw a się bej spec. śwlad. M A G A/.YN Y: „ S p o r t al1 Kreszczatyk 45, tel- 
3332; W. Z a o rs k ie g o , Aleksandr. 42, tel. 14 04. P rzy mag. spec. prac.

aióa

OPUŚCIŁ PRASĘ ZESZYT XI ty

»* • n  •»»

C ena z e a z j-tu  kop. S5i z  p rz e s y łk ą  kop. 4 0 .

p o s z u k u ję ;  m ie js c a  n a u o z y -  
• c ie lk i ,  p ” 'cnt gimnaz., języki; 
polski, francuski i muzyki. Uładów 
ka gub podolskiej, (jostc rcstanie 
H. D. 34; o

Skład apteczny u S A m T *
Cie, z powodu wyjazdu do odsląpie 
nia na dogoci warunkach. Skrzyn ­
ka pocztowa Nr 345. ,3-|by

W T -io  h l. z a k ła d z ie  n a u k o w ym  
że A s k ln  z pensyonatem

3Caltnv ^ c p n c rć w n y
w  W arszaw ie dlica Moniuszki Nr 8.

Telefon 66 1>2.
Egzaminy wstępne odbędą się 2 i 3 
września. L ekcye rozpoczną się 
dnia 4 go września. 5300

P o s z u k u ję  m ie js c a
nauczycielki początkowej z dolnym  
polskim, obeznan. z gospodar. dom., 
szyciem , posiadam świadectwa. Gnir 
w j ó . podolsk. gub. u pp. llop p e dla 
nauczycielki. 3411

Po w y n a ję c ia
dwa um eblowane pokoje z e le k tr , 
wygodam i. Z osobnem wejściem . 
Stałem u lokatorowi. Funduklejow- 
ska 72 m. 18. 3443

I r n o ń  fsprzedam 2 dzies ziem', 
l l | I U I  dom, las, ogród, bud., bliz- 
ko targu i dw orca kolei). W K ijo ­
w ie  sprze fłn|Yi 300 kw  s. około 

dam , UUIII H alic tar., w iel. 
front dla budów, mogą być magaz. 
W iadomość: Kijów, Aleksandrow ska 
87, fotografia. 3459

Z powodu zmiany kier unku w  gos 
podarstwie 

jest raz

Nr 1. Kur I i II kl. Odesa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 31 r.— Nr 
9. Kur. I i II kl. W arszaw a, odch. g. 7 m. j o  w., prz. g. 10 m
15 r. —  Nr i i .  Kur. I, II i III 11. Petersburg, odch. g. 9 m. 30
r, prz. g. 9 m. 10 w. —  Ni 7. Osob. I, II i III Odesa, W ołoczy- 
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob. 
t II i III kl. W arszaw a, odch. g 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch g. 12
m. 25 w a., prz. g. 6 m. 15 r. —  Nr 21. Puip  I, II i III kl. R o­
stów n. D., Sewastopol, odcb g. 8 m. 20 r , prz g. 9 m 50 r. —  
Nr 19 Osob I, II i III kl. Mikołajów, Sewastopol, odch. g. 7 m 
ao w., prz. g. 10 r. —  Nr 29. Osób. I, II i III kl. Radziwiłłów, 
odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz g. 9 m. 12 r. —  Nr 5. Osob. I, II 
t III kl. Sarny, W arszaw a, odch. g. 11 m. 55 w n., prz. g 7 m.
28 r. —  Nr 3. Poczt. I, II i III kl. Odesa. Brześć, odch. g  9 r.,
prz. g. 9 m 23 w —  Nr 17. Poczt. 1, II i III k1. Elizawetgrad 
odch g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3 Pocs '.I, II i III 
kl. W arszaw a, Sarny, odch. g. 2 m 35 po płd , prz. g. 4 m. 40 
po płd. —  Nr 27. Osob I II i III kl. Biała Cerkiew, odch g  5 m.
25 po płd., prz. g. 9 m 25 r. —  Nr 15. Tnwor.-OSOb l, II i III kl.
Humań, Odesa, R ostów , odch g. 10 m. 50 r., prz. g. 6 m. 27 po 
pld. —  Nr 31. Towar. osob. IV  LI. Znam enka, Odesa, odch. g. 9 

55 w , prz. g. 12 m. 20 pn p ij. —  Towar.-OS^b. IV kl. Sarny, 
W arszaw a, odch. g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 m. 18 r.

Na k o le i M o s k ie w s k o  -  K ijo w s k o  -  W o ro n o s k ie j.

Nr 2. Pośp I, II III kl. Charków, M oskwa, odch. g. 12 m. 
30 po płd., prz. g, 5 po płd. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nawla,
M oskwa, odch. g. 12 m. 10 w n., prz. g. 5 m. 40 r. —  Nr 12.
Osob I, II i III kl. Artakow o, W oroneż, od. g. 7 w., prz; g. p m . 30
r. —  Nr 14. Osob. I II i III kl. A riakow o, Kursk, oden g. 10 m.
45 w -i Prz- K- 7 r-— Nr 16. Osob- I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch g. 1 po płd., prz. g, 4 m. 15 po płd. —  Nr 18. Osob. I, II 
i III kl. Bacbm acz[ Petersburg, odch.g. 7Am. 30 w., prz, g. 10 m. 
35 r. —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtawa, Charków, ndch. g. 6
w., prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4 Osob. I, II i III kl. Połtawa,
R ostów  n. D., odcb.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr
6. Tc war.-osob. I, II i III kl. J^oltawa, W ładykauLaz, odch. g. 8
r., przych o g. u  m. 13 w.

TREŚĆ:

Koniec zarysu spraw y włościańskiej 
na -Litwie. —  Usiłowania polepsze­
nia stosunków pańszczyźnianych. — 
Ujemny pod tyin w zględen  zwrot 
po przejścju L itw y pod panowanie 
Rosyi. —  Ściąganie tekruta do wojsk 
rosyjskich, — Ulgi pańszczyźnianym, 
poczy*- ione przez światiejszych oby­
w ateli.— „Państwo M inkowieckie". —  
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

ILU ST R A C Y E  ł PO R TR ETY

Jan Hołyński, m arszałek m ohylow- 
ski. —  Ignacy Prozor, generał-major

wojsk litewskich. —  Wic.ok Monylo 
wa w  końcu XVIII wieku. —  Adam  
Chmara, ostatni wojewoda miński.— 
Michał Hołyński, . mai szalek rnoby 
lowski. — Prot Potocki, ekonomista 
i finansista wojewoda kijowski. — 
M aurycy Franciszek K arp’, pisarz 
polityczny, członek Rady Najw. Na­
rodowej litewskiej w  1Ż49 r. —  Ma 
ryanna z ks. Lubom irskich Protowa 
Potocka, później W aleryanow a Zu- 
bowowa. —  Mur przy Ostrej Bramie 
w  końcu XVIII w. — Dolny Zamek 
wileński w  końcu XVIJI w*. —  Ge 
nerał P aw eł Cycyanow . —  Platon 

Zubow.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. K5, 
z przesyłką kop, S b . 322

Z, m ówienia w raz z opłatą na „Dzieje Porozbiorow e L itw y i Rusi* nr 6 
12 i 24 zeszytów  przyjmują. Adminlstracya „Dziennik? Kijowskiego" w  KI 
jow le Kreszczatyk Nr 38, oraz w szystkie księgarnie w  kraju i za granicą

B t o a e g M a u i  p ro s p e k t na  żą d a n ie  w y s y ła  sią  b e s p ła tn ie .

Zachwyt Gospodyń.

N owo-wynalezionj pr: yrzą-1 oczysz­
czający z  p e stek  I ł  w is ie n  za  
jedni m  u d e rz e n ie m ; wiśnie po­
zostają całe. W  ciągu 20 rftińńt mbż- 
na oczyścić pełne wiadro. N iezbęd­
ne w  każdem gospodarstwie norno- 
w^m, cukierniach, fabrykach i t. p 
Cena rb. 1 40 Zam iejscowym  w ysy­
łam y za zaliczeniem. Głów ne przed­
stawicielstwo i skład w magazynie 
naczyń m etalowych i gospodarskich.

E d  B R A B E C
Kijów, K reszczatyk Nr 4 4 , tel. 414 
M o sk w a , Pietrowka Ns 7, Stolesz- 
nikow zauł., w ł. d. Cenniki na żą 
danie bezpłatnie. >888

40 k. KASŁO 36 k.
śmietankowe zupełnie św ieże 4 0  k. 
mata solone SC b. Magazyn W a- 
siek in a  W , W asylkow ska 8. 2569

Do wynajęcia 
Fokcjs H u U n u ls

z calkowitem utrzymaniem

Mlkołajowska 11 m 29

do sprzedania
obora

czystej krw i, rasy fryzyjskiej czaruo- 
srokatej, nagrodzona. Majątek Su- 
chodeły, poczta i kolej W łodzim ierz 
W ołyński. W iadom ość: Admmistra- 
cya dóbr. 33C5

łampol-Podolski
Prenumeratę na sKiaSzcnia da

K ' j a # * ! c i a p “
przyjmuje S3Ś

9. AMimiirz itaitkisuki.

Od Administracyi.
Dla iKtattępnlenU prenuŁćż. „DzJen 
nika Kljwwskleęu* nabycia na. wi 

runkach najd«g*dnlcj*xyeh książek 
niezbędnych w każdym damu palą 
kim, parazumięllżmy Się 1 wpdawCe- 

ml i odsiępajemy

po cenie zniżonej
w yłąCzale tyłka naszym  p ren sm eis

latam.

„Eiura
ki zaułek 6, telefT 1788 Rckomend.
nauczycielki, bony, oficyal, rzem ieśl. 
i w szelką służbę domową. W spó). 
mieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. a „Scnrant- 
skr. św. Jadwigi* T roicki zaułek 
6 m. 9 584

JAROSŁAWSKIE IKOSTROMSKIE

G. S b l O L O W U
K re s z o z a ty k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary t a- 
w ełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
w szystkich w  Kijowie, o Czen. pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa Konecznego.

a tany, Sw llałtrinyl Illnićzk, dała 
mapa Fnltkl ł  padzlalem as wnje 
w W it w . Cena dis y r e n n e is ls f łw  
.Dziennika Kijąwskleya'1

 R b . I k o p . 6 O-1 — —

(w ozdobnej oprswic).

—  Kraków =
R yl hittnryCzny dc pnłnwy X V II «r

R b. 3 .
(C a n a  k a lg g a -a k a  r b .  I ) .

(W  ezdnbaej epr»wle)
Ha prewlaOyą wylyinmy zn ząlle^e 
n ert z dnłądzeaiem k s litłw  pr<r-

syłkl.

Redaktor edpowiedzlalny S t a a is la w  Z la liA a k f . Erukimia Polska w K ijo i {«, ulica K reeictaiyk Nk 38. WydaWiii K a k o n i C ia 1 ab aki*

02148870


